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‘ 
Rzeczy socyalistyczne. 

W Peszcie odbył się zjazd madyarskich 
socyalistów dla ułożenia planu walki z nowym 
węgierskim sejmem i rządem. Jeden z przy- 
wódzców tej partyi i referent wniosków, opra- 
cowanych przez je) zarząd p. Garbai przedsta: 
wił projekt urządzenia powszechnego strejku i 
agitacyi za zniesieniem wszystkich religijnych 
wyznań, za takiem oddzieleniem spraw religij- 
nych od spraw państwowych, jakie przeprowa- 
dzono we Francyi. Zdaniem referenta; strejk 
powszechny konieczny jest dlatego, -że nowy 
rząd zamierza przedstawić sejmowi taki pro- 
jekt reformy wyborczej, aby sooysina demo- 
kracya nie mogła wywierać na naród wpływu 
odpowiadającego jej uprawnionemu znaczeniu. 
P. Garbsi rzekł, że „burżuazya pod we+waniem 
dw. Trójcy chce po dawnemu ogłupiać naród, 
a socyslizm niesie mu nową, zdrową moralność 
i nową religię*. Takie twierdzenie nie jest po- 
mysłem madyarskich socyalistów. Włoch An- 
tonio Labriola i Niemiec Menger w swych 
dziełach v przyszłych socyalistycznych społe- 
ozeństwach mówią bardzo wyraźnie, że socyalizm 
bynajraniej nie jest doktryną jedynie ekonomi- 
czną i polityczną, lecz jest nadto nową religią 
wyrozumowanej, & nie objawionej prawdy. We- 
dle tej wyrozumowanej prawdy — powiada 
Menger — „moralnym człowiekiem jest ten, 
kto się przystosowuje do socysluych stosunków, 
niemoralnym zaś ten, kto się im sprzeciwia. 
Ponieważ socyalne stosunki wciąż się zmienia- 
ją z biegiem czusu i ze zmianą potrzeb, prze- 
to odpowiednio musi także się zmieniać moral- 
ność. Postępek, dziś uważany za dobry, bohas 
terski, godny największego bani może po 
pewnym ozasie stać się ohydnym. Tak też rze- 
Gzywiście zawsze było, jest i będzie, a tylko 
hypokryta może tego nie uznawać. Z tego zuś 
logicznie wynika, że po prostu śmiesznie jest 
mówić o jekiejś wiecznej, niezmiennej moral- 
ności, będącej podwaliną religijnych dogma- 
tów*. Tak prawi Menger w swojej „Nowej 
nauce o moralności“ — tak samo za nim po- 
wtarzają inni socyaliści „z katedry". Łatwo u- 
dowodnió, że w tej nance nie ma nie nowego, 
bo z nią już 2.200 lat temu wystąpili w Gre- 
oyi tak zwani „młodzi sofiści", których pobił 
Platon genialnym wykładem o tera, że chociaż 
istotnie zmieniają się pojęcia o moralności, to 
jednak podstawowe zesedyetyki eg niezziicn- 
ne. Łatwo także udowodnić. że w nauce Men- 
gera nie ma nio moralnego, ponieważ zachęca 
do niemoralności. Ale ogół socyalistyczny wes) 
rzy w swych prorcków. Na zjeździe w Peszcie 
uchwalili socyaliści „bió w religię, aby zabić 
terażniejszy ustrój społeczny”. A zatem — 
strejk powszechny i bezwyznaniowość — oto 
plan socyalistycznego działania. 


Teraponta B, 
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zwało. Jest na Węgrzech stowarzyszenie xie- 
mian komitatów Nady, Kun, Szolnok, bardzo 
ruchliwe i wpływowe. Wystosowało ouo do šej- 
mu petycyę © wydanie ustawy przeciw podże- 
ganiu do strejków, o tępieniu prasy socyalisty- 
oznej, o tem, że w czasie pilnych robót, od 
których zależy dobrobyt kraju, nie wolno od- 
bywać żadnych tłumnych zgromadzeń publi- ; 
Gznyuhb, z wyjątkiem tych, na które zezwolą 
rady komitatowe w każdym specyalnym wy- 
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za głos olbrzymiej większości robotników, ludzi 
niezaprzeczenie godnych największej opieki spo- 


„cago komisyą żledszą, czem ściąguął ua siebie 
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Społeczeństwo natychmiast na to się ode- | wano także chore woły, z tłuszczu ich chemi- 
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szał za zbrodnię, w radykalizmie prześcigał so- 
cyglistów, a kiedy został ministrem, natych- 
miast ostrzej od wszystkich „burżujów* począł 
zwalczać socyalistów. Oni, zdziwieni tą błyska- 
wiozną zmianą, udali się doń z zapytaniem, co 
to znaczy, on zaś odrzekł ze spokojnym uśmie- 
chem: „Alboż był jaki minister na baryka- 
dach?". Teraz więc odbył się w Paryżu zjazd 
„Ligi praw ozłowieka* — stowarzyszenia, które 
z biegiem czasu stało się nawskróś socyalisty- 
ozuem. Zjazd uchwalił zorganizować w całym 
kraju akoyę, która będzie objawem woli naro- 
du, aby parlament uchwalił, że urzędnicy pań- 
stwowi mają prawo strejsować i utworzyć swój 
własny syndykat, który w ich imieniu w ka- 
żdym wypadku rozpocznie walkę „z bezpra- 
wiem zorganizowanem pod nazwą władzy pań- 
stwowej*. Skoro tylko Liga praw człowieka 
powzięła taką anarchiczną remoiucyę, natych- 
miast poczęły we Francyi tworzyć się związki, 
które mają wnieść do parlamentu petycyę o 
wydanie ustawy przeciw „lekkomyślnym strej- 
kom*, wywoływanym nie dla poprawy bytu 
osób pracujących, ale dla osiągnięcia jakich- 
kolwiek celów politycznych przez „zorganizo- 
waną partyę społecznego przewrotu“. 

Skoro taki odruch powstał nawet we 
Franvyi, to już, sądzimy, jest niezawodną wska- 
zówką, że społeczeństwa dość mają agitacyi so- 
cyalistycznej. Powszechnie jest ona podawana 


Ną one oczywińcie zbrodaiami, ale nie są kan- 
nibalstwem, a w Chicago i do tego doszło. 
Bledztwo wykryło, że — jak powiedziano w te- 
legramia Times — „częściej, niż może się zda- 
waó* robotnik przez nieawagg wpada do żela- 
znej cysterny, w której mechaniczne noże prze- 

rabiają mięso na miango, napychaną następnie | 
do kiszek. Kiedy człowiek wpadnie do tej ma- | 
3y, jest w okamgnieniu pocięty. Czyż warto 
zatrzymać maszynę elekt. sczną dla takiej dro- 
bnostki? A czyż nie byłyby śmiesznością, gdy- | 
by z takiego powodu wyzrzucano całą zawartość 
cysterny ? Jankes, który się rozumie na intere- 
sie nie zrobi takiego głupstwa! Człowiek idzie | 
pospołu z kotami i szozurami na konsuracyę 

amatorów ohioagoskich kiełbasek, konserw 

i ekstraktów. 


Gdzie są ci amatorowie? W środowym 
numerze naszego pisma podaliśmy telegram z 
Waszyngtonu o tem, że prezydent Roosevelt 
w orądziu do kongresu oznajmił, iż konserwy 
wysyłane za granicę były sporządzane bardzo 
czysto, a niechlujnie i szachrajsko tylko te, 

|które zostawiano na spożycie w kraju. Trudno 

jednak przypuszczać, żsby „królowie mięsa“ 
troskliwie oddzielali dobry towar od afałszowa- 
nego. Jeżeli to robili, to zamiast o niedbalstwo 
powinni być oskarżeni o rozmyślne oszustwo. 
Zepewne orędzie Roosevelta chce uratować 
eksport wyrobów chicagoskich za granicę. 


Festyn wępiersto-słowiański, 


Na Zielone Swięta pojechali do Belgradu 
goście z Węgier, z Chorwacyi i Slawonii, — 
pojechali osobno, a wrócili razem, pojechali 
niepewni, jak się tam spotkają, wrócili zań 
zbratani na wspólne boje z germanizmem. Ser- 
bowie ze Slawonii i z dawnego Pogranicza 
wojskowego często 1 już od dawna urządzają 
takie wycieczki, bo dla nich Serbia, to niby ma- 
ocierz. Ale Chorwaci, dlażago właśnie, że byli 
w stałej kłótni z mieszkańcami Slawonii i Po- 
granioza, a także dlatego, że katolicy, nie mo- 
gli się spodziewać dobrego przyjęcia w Bel- 
gradzie, więc też go unikaii. Dopiero parę mie- 
sięcy temu nastąpiło pojednanie chorwacko- 
slawońskie, nie takie jednak, żeby jaż było 
braterstwem. Osobno teży wybrali się jedni, 
osobno drudzy, a dopiero w Belgradzie rzucili 
się sobie w ramiona. 
> Jočšuzo UKSWNIEJNZE wu, że udail się bai 
Węgrzy i to nie byle jacy, bo prawie sami po- 
słowie, prazesi różnych związków i redaktoro- 
wie, a zebrało się ich z górą stu dwudziestu i 
osobnym pociągiem ozdobionym brzozowemi ga- 
łązkami i tulipaunami, przybyli na graniczną 
stacyę w Zemlinie. Tam już na nich czekali 
Serbowie: belgradzka rada miejska z burmi- 
strzem Glawinicem, kilku profesorów uniwersy- 
tetu, wszyscy dziennikarze i różni inni. Powi- 
tał gości Glawinie, odpowiedział mu po węgier- 
sku były minister Głersics, krzyknąli Kljen! i 
Slawa! a że pociąg był już gotów, pojechali 
razem za szeroki Dunaj. A tam Belgrad ich 
czekał, cały w chorągwiach, girlandach i dy- 
wanech, osiy rozśpiewany i podochocony, bo 
już ucztawał z Ohorwatumi i Slawonami. 

Dwa dni ucztowano znowu i wygłoszono 
mnóstwo toastów, w których niezmiennie 
brzmiało jedno. Oto, że Chorwaci, Serbowie i 


łeczeństwa i państwa, nietylko dlatego, że to 
jest warstwa bardzo liczna, ale także dlatego, 
że pracująca w pocie czoła. Lecz choóby owa 
agitacya byla naprawdę głosem większości, to 
jeszcze wcale nie znaczy, że jest usprawiedli- 
wiona. Słusznie o takiej większości powiedział 
jeden weimarski minister: „Składa sią ona z 
kilkunastu wodzirejów, z grupy wymusztrowa- 
nych statystów, z mnóstwa osób bezkryty- 
oznych, których przyciąga do siebie każdy ma- 
który 
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gnes, i wreszcie z olbrzymiego tłumu, 
potakuje sam nie wiedząc czemu“. 


Skandal mięsny w St, Zjedn, 


Donieśliśmy już, że w ohicagoskich rze- 
źnisch, słynnych na cały świat ze swych roz- 
miarów, 
o tem, że prezydent Roosevelt 
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wykryto nadużycia. Wspomnieliśmy 
wysłał do Chi- 


burzę w senacie. Z początku mówiono tylko o 
nadużyciach dość zwyczajnyck, o niedbalstwie 
i braku ozystości. Tymczasem śledztwo wykry- 
ło, że działy się tam systematyczne zbrodnie. 
I tak, wedle sprawozdań pism nowo-yorskich, 
właścieiele fabryk mięsnych nabywali w całem 
państwie padlinę i przewozili ją do Chicago, 
gdzie z niej robiono konserwy mięsne. Naby- 


ognie preparowano margarynę, którą sprzeda- 
wano jako „tanie* masło, a mięso szło na kon- 
serwy. W ogóle laboretorya chemiczne były w 
tych rzeźniach rozwinięte na wielką skalę; 
w nich tłumiono woń zgnilizny, oraz malowano 
rozkładające się już mięso, aby wyglądało jak 
świeże. Bito także gruślicą zarażone barany, 
mięsu ich nadawano za pomocą ohemikalii 
smak wołowiny, która jest znacznie droższa, x 
tłuszczu preparowano margarynę, a z oleju ko- 


polityczny, społeczny i literacki. 
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'piywatnych, podlegających 


padku, wreszcie o to, aby w razie strejków | stnego robiono oliwę do zalewania sardynek, 
wojsko zastępowało robotników niechcących | których połów bardzo się rozwija wzdłuź wy- 
pracować. Ta petycya oczywiście nie będzie | brzeży półwyspu Florydy. Kiełbasek z zasady 
uwzględniona, bo jeszcze nie czas na powsze- | nie robiono z wieprzowiny i cielęciny, bo te 
chną walkę z socyalizmem, ale obok look-au- | mięsa gą za drogie; nadziewano je mięszaniną 
tów świedczy ona o tem. że społeczeństwa już |z kotów, psów, szczurów i odpadków restaura- 
czują potrzebą jakichś stanowczych wystąpień | cyjnych, zwożonych kolejami. Wielkie restau- 
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Węgrzy toć bracia, którzy wprawdzie skorzy 
są do zwady, ale się kochają, a jak w prze- 
szłości nie dali się Turkom, tak w przyszłości 
wspólnie odeprą Germanów. Każdy mówił po 
swojemu, a tłómacz powtarzał to po niemiecku, 
aby bracia się rozumieli. Była jednak wstrze- 
miężliwość w mowach. Kiedy któryś Serb za- 


przeciw doktrynie ekonomiczno-pclitycznej, któ» 
ra się przeradza w sekciarstwo. i 

Potrzeba ta objawia się nawet we Fran- 
cyi. Tam — jak wiadomo — był niedawno 
strejk służby pocztowej. Złamał go minister 
Clémenceau, który dopóki był tylko deputowa- 
nym, nie uznawał żadnej władzy, każdą ogła- 


e e 
Tragedya w Glinianach 
Legenda historyczna z XIV wieku 
ra starych szpargałach oparta 
opowiedział 


Jan Ogiński Kontrymowicz. 


(Ciag dalasy ). 


ROZDZIAŁ IV. 
Granów. 
Na drugi dzień po wyżej opisanych wy- 
padkach, Römer zamiast dosiąść konia, jak to 
sobie obiecywał, popadł w silną gorączkę; rana 
się otworzyła i uniemożebniła spełnienie planów. 
. Qzyż potrzebujemy dodawać, że opieka 
Siostry miłosierdzia ani na chwilę go nie 
opuszczała ? 
Nareszcie po dwóch tygodniach cierpień, 
Otrząsnął się stanowczo z choroby i zamierzał 
w dniu następnym opuścić Vilmos, żeby się 


| racye w Nowym Jorku, Chiosgo, Nowym Orle- 
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pragnął rozebrać Austryę, a Bośnię i Hercogowi- 
nę przyłączyć do Serbii, poradzono mu, aby to 
odłożył na później. Tylko się ściskano, a potem 
Serbowie na węgierską chorągiew, Węgrzy zań 
na serbską zaprzysięgali, żete godła będą mieli 
za świętość. 

A jednak nie dawniej jak dziesięó lat te- 


anie i t. d. dostarczały za kontraktem owych 
odpadków i resztek z talerzy. Tu chemikalia 
również były w robocie, sby mięso szozura, 
psa, kota i t. d, miało smak wieprzowiny. 
Podobne oszustwa dzieją siętakże w Pary- 
żu, Londynie, w ogóle w milionowych miastach. 


la mnie. 

— Wschodzące słońce nie zastanie mnie już 
tutaj, idę pożegnać się z królewnemi, a jutro 
wyruszam do Grranowe. 

Kto zna dzisiejszy Granów, wiosczynę le- 
żącą o kilkanaście stai od miasteczka Słomnik, 
wiosczynę pozbawioną wszelkiego piękna, ogo- 
łoconą z drzew, nie posiadającą bieżącej wody, 
a nędzne zabudowania sterczące w gołem polu, 
jak niekształtne mrowiska nusypane ne pla- 
szczyśnie, ten nigdy nie przypuści, a nawet 
trudno mu będzie uwierzyć, że miejscowość ta 
przed pół tysiącem lat zupełnie inny przedsta- 
wiała widok. Kolebka starej i potężnej rodziny 
Granowskich, x którego domu Władysław Ja- 
giełło nie wahał się wprowadzić na tron Pia- 
stów żonę, była wówczas w posiadaniu Rafała 
Granowskiego, marszałka koronnego. Miejeco- 
wośó ta, położona wśród lekko falującego grun- 


Rafał Granowski, marszałek koronny, mąż 
nieustraszonej odwagi, doświadczony wojownik, 
był w owych czasach postrachem napadającej 
dziczy Litwinów, Jadźwingów i Tatarów. Nie 
dawne to były czasy, że chociaż już złamany 


tu, zacieniona była olbrzymiemi staremi dęba- 
mi i lipami, pośród nich rozciągał się ogromny 
modrzewiowy dworzec z setkami przybudowań, 
przystawek, stajni i stodół folwarcznych. Dom 
był tylko parterowy, ale modrzewiowe bale, 
stanowiące ściany jego, imponowały swoją sze- 
rokością i grubością, znać, że olbrzymie to by- 
ły drzewa, z których je przysposobiono, jeżeli 
dosięgały dwułokciowej szerokości, a wyssana 
: z nich na wierzch promieniami słońca żywica, 
Wnych — nie lubi on gęsią oraó, a jeżeli się | stanowiła jakby lakier naturalny bursztynowe- 
Wziął do pióra, to sprawa pilna; a i mnieprzy-j go koloru. Dach pokryty był ciężką czerwoną 
wiózł ten sam goniec pismo od Jego Miłości | dachówką, miejscowego wyrobu; okna miały 
biskupa Lubrańskiego, króciutkie, ale rozkazu- | szyby oprawne w ołów, ze szkła zielonego, 
Jące mi pod błogosławieństwem we wszystkiem | którego dzisiaj powstydziłaby się ostatnia ży- 
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udaó do Budzynia, gdy niespodziewanie przy- 
był umyślny posłaniec x listem od Marszałka 
Koronnego Granowskiego wzywający, ażeby o 
ile mn siły pozwolą przybywał jaknajprędzej 
do Granowa, rezydencyi Marszałka. 

— Cos tam ważnego jest na patelni — od- 
powiedział Jaśko, O ain się o treści 
stu. — Pan marszałek napróżno nie lubi sobie 
ządaweć trudu — znam go od lat bardzo da- 


latami, pod Białą siedm tysięcy Tatarów tru- 
pem położył. Przy nim zginęło w tej potrze- 
bie dwa tysiące Polaków — sam Granowski 
trzy razy ugodzony strzałą; kiedy trzeci po- 
cisk odebrał w twarz od uciekającego już nie- 
przyjaciela, nie pierwej pozwolił sobie opa- 
trzeć ranę i wydobyó tkwiące ostrze strzały, 
aż się przekonał, że nieprzyjaciel zupełnie 
pierzchnął. Taki to mąż nieugięty, żelazny, 
który walczył jeszcze przy królu Władysławie, 
zamieszkiwał dworzec Granowski, do którego 
się obecnie przenosimy. 

Marszałek był bezżenny, nie miał nigdy 
czasu na odbycie tego aktu, bo albo robił przy- 
gotowania do wyprawy, albo walozył, albo le- 


E KA Z | ( na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wości zagranicy wydają 


Lwów = Sobota dnia $ Czerwca. 
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mu na plaou Teatralnym w Belgradzie spalono 
chorągiew węgierską. Nie dawniej jak parę lat 
temu rie nazywano w Pesgcie Serbów inaczej, 
jak rajasami, — rabami. Słowiaństwo straszyło 
Węgrów jak morowa zaraza. Wówozas Oni 
z Niemcami myśleli o wytępienin Słowian. 

Zmieniły się czasy. Dziś Madyarzy choą 
oprzeć się o Słowian, aby przy ioh pomocy 
wygrać swój spór z Austryą; w miej widzą 
germańską nawałę. Ale czego Serbowie spodzie- 
wsją się od Węgrów? 


Korespondencye. 


Wiedeń 7 czerwca. 

(Ustawa o ubezpieczeniu wrzędników prywatnych 
w Izbie panów. Rejerat proj. Brafa o tej sprawie. 
Opróżnione mandaty komisyjne. Kupcy wiedeńscy 

wobec ruchu tulipanowego na W egrsech.) 

(y). Na najbiiższem posiedzeniu Izby pa- 
nów przyjdzie pod obrady projekt ustawy o 
ubezpieczeniu urzędników prywatnych, która, 
jak wiadomo, została już uchwalona przes Izbę 
poselską. Specyalna komisya Izby panów, któ- 
rej przekazuno tę ustawę do rozpatrzenia, przed- 
sięwzięła w niej jednak daleko sięgające zmia- 
ny, skutkiem czego, jeżeli pełna Izba panów 
zatwierdzi wnioski tej komisyi, co nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, cała sprawa będzie 
musiała wróció jeszcze raz do Izby poselskiej. 
Wobeo tego zaś, że kadencya tej Izby kończy 
się za kilka miesięcy, a na porządku dziennym 
stoją sprawy tak niezmiernie ważne, jak ugoda 
z Węgrami, reforma wyborcza, upaństwowienie 
kolei Północnej, reforma przemysłowa, bardzo 
siabą jeat nadzieja, ażeby ten parlament mógł 
jeszcze znależć ozas na przerobienię ustawy o 
ubezpieczeniu urzędników prywatnych. 

Referentem odnośnego przedłożenia w 
Izbie panów jest profesor uniwersytetu cze- 
skiego w Pradze, Dr. Braf. W sprawozdaniu 
swem podnosi on na wstępie, że w sprawie tej 
wpłynęło do Izby panów 560 petycyi, z tych 
217 z żądaniem zupełnego odrzucenia całej u- 
stawy, 121 domagających się poczynienia w 
niej rozmaitych zmian, a 322 z prośbą O za- 
twierdzenie uchwały Izby poselskiej. Odrznuce- 
nia ustawy domagają się rozmaite stowarzy- 
szenia kupieckie i przemysłowe. Najbardziej 
sporną jest kwestya, czy pomocnicy handiowi 
mają być zaliczeni do kategoryi urzędników 
ubozpieczeniu w 
myśl postanowień tej ustawy, czy też nie. 
Sprawa ta ma zasadnicze znaczenie, bo łączy 
się z nią ściśle kwestya, czy przymusowe u- 
bezpieczenie urzędników prywatnych ma być 
przeprowadzone jedynie w ramach ogólnego 
ubezpieczenia robotników, jak tego domagają 
się austryackie Izby handlowe w swym me- 
moryale, czy też ta kategorya robotników, 
względnie „pracobiorców*, jak nazywają u- 
rzędników prywatnych, ma byó traktowana 
zupełnie oddzielnie. — Rząd i Izba poselska 
oświadczyły się za oddzielnem jej traktowa- 
niem, przyczem rząd stanął na tem stanowi- 
sku, że ekonomiczne położenie tej grupy robo- 
tników jest lepsze, niż innych, zatem mogą 
oni sami do spółki ze swymi pracodawcami 
pokrywać wszystkie koszta ubezpieczenia bez 
żadnego przyczynienia się skarbu państwowe- 
go; podczas gdy w zarysie ogólnego ubezpie- 
ozenia robotników przewidziane jest, że pań- 
stwo przyczyniać się będzie do każdej renty 
inwalidowej, wypłacanej robotnikowi, stałym 
datkiem 90 koron rocznie. — Prof. Brat pod- 
nosi w swem sprawozdaniu, że komisya Izby 
panów nie podziela w zupełności tego zapa- 
trywania rządu, gdyż wielu urzędników pry: 
watnych jest gorzej sytuowanych od robotni- 
ków, nie ma zatem słusznego powodu, dla któ- 
regoby państwo miało uohylać się od ponosze- 
nia części kosztów ich ubezpieczenia, — mimo 
to komisy» nie zmieniła w tym duchu oałej 
ustawy, aby nie narażać na szwank samego 
dzieła. Naloženie bowiem już teras na państwo 
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podwika zupełnie niepotrzebna. Nie kochał się 
w okazalościuch, dworzec jego nie lśnił od za- 


z tych sytuaoyi 


morskich ozdób, ale za to nigdzie nie można 
było napotkać tak pysznych zbroi, tak potę- 
żnych mieczów, tak pięknych koni jak w Gra- 
nowie, Nikt nie posiadał tak dzielnych żoł- 
mierzy jak marszałek i równie dostatnio uzbro- 
jonych. 

Majątki po nim wszystkie miały przejść 
na brata Wincentego, generała Wielkopolskie- 
go, który miał jednego tylko syna, Jana. 
Wdowa po nim, z domu Pilecka, została po- 
tem małżonką Władysława Jagiełły. 

Na podworcach dworu jednak nie było 
pusto, właśnie w tej chwili odbywała się mu- 
stra licznego oddziału kawaleryi. Konie i lu- 
dzie każdy sygnał z rogu wykonywali z taką 
dokładnością, że patrzącemu zdala mogło się 
zdawać, iż to nie jest tłum złożony z różnoro- 
dnych jednostek, ale jakieś potwornej wielkości 
zwierzę, którego wszystkie ruchy są zastOBo- 
wane do jednej woli. A więcformowałsię klin, 
jakby żelazny trójkąt, który ostrym wisrzchoł- 
kiem wrzynać się miał w szeregi nieprzyja- 
ciół, to na dany znak, klin ten rozpryskiwał się 
w tysięczne iskry pojedynczych mieczy, ude- 
rzających samodzielnie w rozpierzchniętego 
wroga; — to znowu na inny sygnał formował 
się w długie trzy szeregi, zwarte jak ściany 
murowane i posuwał się ławą niezachwiany, — 
to znowu wszystkie trzy szeregi zsuwały si 
w jeden rząd długi i mogły w około otoczy 
nieprzyjaciela. 

Konie i ludzie im więcej wykonywali o- 
brotów, tem stawali się ochotniejsi, tem więcej 
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obowiązku dopłacania pewnej kwoty do każdej 
renty, jaką pobierać ma niezdolny do pracy 
urzędnik prywatny, nie tylko mogłoby być 
powodem nieprzedłożenia tej ustawy do san- 
E ale nadto mogłoby zakwestyonować całą 
dalszą reformę ustawodawstwa o ubezpieczeniu 
robotników. 

Oo się tyczy zmian w ustawie propono- 
wanych przez komiryę Izby panów, to prze- 
dewszystkiem zacieśnia ona grono osób podpa- 
dających pod pojęcie urzędników prywatnych, 
gdyż wyłącza z niego pomoeników handlowych 
i werkmistrzów w przedsiębiorstwach fabry- 
ocznych. Te osoby nie będą podlegały tej usta- 
wie. Następnie sprawozdanie profesora Brafa 
określa inaczej pojęcie urzędnika prywatnego 
niż uchwała Izby poselskiej, gdyż zalicze. do 
kategoryi urzędników prywatnych podlegają- 
cyck obowiązkowi ubezpieczenia, każdego, kto 
skończył 18 rok życia i zajęty jest w służbie 
prywatnej za pensyą roczną lub miesięczną, 
wynoszącą przynajmniej 900 koron rocznie. 
Wedle zaś uchwały Izby poselskiej, już każdy, 
kto pobierał 600 koron rocznie, podlegał obo- 
wiązkewi ubezpieczenia. Wreszcie podwyższy- 
ła komisya Ixby panów wymiar pensyi wdów 
i sierot po urzędnikach prywatnych, w tym 
kierunku zatem posała dalej niż Izba poselska. 

Izba poselska będzie musiała w najbliż- 
szych dniach przeprowadzić wybory uzupełnia- 
jące do rozmaitych komisyi, gdyż wobec tego, 
że pięciu posłów zamianowano ministrami, a 
jako ministrowie nie mogą oni należeć do ża- 
dnyeh komisyi, zawakowało dwadzieścia kilka 
mandatów komisyjnych. P. Derschatta nale- 
żał bowiem do ośmiu komisyi, hr. Dzieduszy- 
oki do sześciu, dr. Marchet do pięciu, p. Pra- 
de do dwóch. Dla p. Pradego urządzają biuro 
nie w gmachu ministerstwa kolejowego, lecz 
w gmachu prezydyum rady tinii ir na 
Herrengasse. 

Prasa antysemicka, uprawiająca zawodo- 
wo jątrzenie przeciw Węgrom, rozwinęła agi- 
tacyę, aby na ruch tulipanowy, jaki ma miej- 
sce na Węgrzech, odpowiedzieć w ten spo- 
sób, by kupoy i przemysłowcy w Wiedniu i 
wogóle we wszystkich niemieckich prowin- 
oyach Austryi wypowiedzieli posady wszyst- 
kim zatrudnionym w swych przedsiębiorstwach 
Węgrom i by na przyszłość nie przyjmowali 
więcej żadnego Węgra. Na to ogłasza gre- 


„mium kupców wiedeńskich deklaracyę tej tre- 


ści, że knpoy wiedeńscy nigdy nie byliby 
zdolni do podobnej nietolerancyi, i że nie 
myślą oni za wybryki ssowinistycznych je- 
dnostek na Węgrzech karać tyo Wępiów, 
którzy pracują u nich uczciwie i zasłużyli 
sobie na ich szacunek. Może na Węgrzech 
zrozumieją nauczkę, iaka tkwi w tym szlache- 
tnym postępku kupców wiedeńskich i przesta- 
ną prześladować dalej Bogu ducha winnych 
austryackich komiwojażerów. 


Rada państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu swej mowy 
rzekł prozydent ministrów br. Beck oo nastę- 
puje: Musimy być przygotowani na to, żeby 
w razie jakiegoś naruszenia naszej sfery inte- 
resów przez Węgrów, módz poczynić bez- 
zwłocznie odpowiednie zarządzenia. (Żywe po- 
takiwania). Jeżeli rokowania w sprawie odno- 
wienia stosunku ekonomicznego Austryi do 
Węgier będą rozpoczęte, to muszą one być 
prowadzone z lojalnością i stanowczością i mieć 
na oelu stworzenie zupełnie jasnej podstawy, 
dającej rękojmię trwałości przyszłego rozwoju 
ekonomicznego i zabezpieczenie przed upośle- 
dzeniem Austryi. (Żywe potakiwania). Rząd 
sądzi, że zawsze jeszcze możliwem jest osią- 
gnąóć podstawę zupełnej równości obu połów 
Monarohii. We własnym jednak interesie po- 
winniśmy energicznie obstawać przy tem, żeby 
rokowania odbywały się tylko nad całym kom- 
pleksem kwestyj, będących w związku z ugo- 


razpalały się twarze jeśdźoów, tem silniej bu- 
chały gorące kłęby pary z nozdrzy rumaków; 
widoczne było, że jeżeli oddział taki uderzy 
na wroga, nikt mu się oprzeć nie zdoła, zde- 
poe wszystko, rozrąbie i przygwożdzi do zie- 
mi. Pokażcie im tylko nieprzyjaciela — nie 
zapytają oni o jego liczbę, ale go ostrzami sza- 
bel porachują. 

Sam Rafał Granowski, mąrszałek koron- 
ny, komenderował tym hufcem. Był to mąż 
olbrzymiego prawie wzrostu, koń meklembur- 
skiej rasy, na którym siedział, musiał mieć że- 
lazne kości i żyły jak postronki, żeby mógł 
udźwignąć takiego kolosa. Biała jak śnieg glo- 
wa i takież wąsy, osłaniały twarz dwa razy 
naznączoną bliznami, na której, jak u Cykio- 
pa, jedno tylko oko świeciło, drugie w bitwie 
pod Białą wyłupiła strzała tatarska. Miecz 
prosty, szeroki, stanowiła potęśna sztaba oku- 
ta ze stali; miecz taki, podniesiony w górę O= 
biema rękami i opuszczony z pewną umiejęt- 
nokcią, mógł zarówno odciąć łeb turowi, jak i 
przepłatać na pół rumaka. Jeżeli dalej jeszcze 
poprowadzimy nasz przegląd, to okaże się, że 
tylko jedna noga rycerza tkwi w strzemieniu, 
druga, ucięta powyżej kostki, zagłębiona jest 
jakby w rodzaj futerału: pamiątka to walki z 
Narymuntowiezem. Przy oblężeniu Chełma, ol- 
brzymi kamień, zrzucony z murów, zdruzgotał 
nogę tak, że musiano odciąć zmiażdżoną stopę 
i zastąpić ją kawałkiem drzewa orzechowego. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


ać Lilien 
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dą; z wyrywaniem poszczególnych kwestyj po- į 
robiliśmy bowiem szła doświadczenia. (Pota- 
kiwania). 

Gdyby rokowania nie doprowadziły do za- 
dowalającego rezultatu i stosunki zmusiły nas 
do samoistnego postępowania, to nezynimy to 
spokojnie i z powagą, ale teá z największą sta- 
nowczością, ile, ge chodzi tu o najważniejsze 
interesy Austryi. (Okleski i brawa). Związki 
ekonomiczne, które trwały setki lat, nie mogą 
byś rozwiązane bez dotkliwej szkody dla obu 
stroa. Jednakowoż zwrot taki przedewszystkiem 
Węgrom przysporzyłby gorzkiego doświadcze- 
nia, że realna potęga środków materyalnych i 
ekonomicznego rozwoju Austryi, z jakiej korzy- 
stali we wspólncści z nami, nie da sią zastąpić 
czem innem. 

Rząd zwraca sią więc z prośbą do Izby, 
aby w sprawie uregalowania stosunku do Wę- 
gier jak najusilniej go popierała, bez względu 
na to, ozy rokowania, jakie mają się odbyć, 


doprowadzą do rezultatu, czy też będziemy zmu- | 


szeni obrać inną drogę dla obrony naszych in- 
teresów. Rząd zaś ręczy za to, że przynalełny 
parlamentowi wpływ nie będzie naruszony i 
że żadna deoyzya w tej sprawie nie zapadnie 
bez niego. (Żywe cklaski). 

Przy uwzględnieniu wszystkich ewentual- 
ności, jakie przyszłość przynieść może, przede- 
wszystkiem musimy być w możności samoistnie 
zadecydować o naszym losie ekonomicznym. 
Do tego potrzebnem jest w pierwszym rzędzie, 
ażebyśmy mieli w swych rękach najważniejsze 
linie komunikacyjne. Bardziej więc, niź kiedy- 
kolwiek indziej, rząd uważa za konieczne prze- 
prowadzenie akoyi upaństwowienia kolei żela- 
znych i właśnie ze względu na możliwy rozwój 
stosunków na Węgrzech, uważa za niezbędne 
jaknajrychiejaze upaństwowienie kolei  Pół- 
nocnej. i 
Zaznaczywszy następnie konieczność ry- 
chłego załatwienia także noweli przemysłowej 
p. prezydent ministrów powiada : Jeżeli rząd, 
ażeby być silnym, prosi o poparcie parlamentu, 
to świadom jest także, co ma ozynić, ażeby ży- 
cia parlamentarne odmłodziło się i wzmocniło. 
Rząd zupełnia jasno zdaje scbie sprawą ze 
swego stanowiska wobec wielkiego dzieła re- 
formy wyborczej. W tej kwestyi znajduje się 
rząd w sytuacyi spadkobieroy uniwersalnego. 
Nie omawiając obecnie stanu tego spadku po 
dwóch poprzednich rządach, „oświadozam je- 
dnakże, że spadek tan obejmuję bez zastrzeżeń. 
(Rozmaite okrzyki Schónerera). 
| Rząd adecydowany jest doprowadzić tę 
sprawą do skutku. Hasłem jego jest, że poro- 
zamienie w kwestyi reformy wyborczej musi 
się znależć. Rząd wie, w jakim stopniu kwe 
stya ta opanowała całe nasze życie polityczne 
i jak nieodzownem jest rychła jej załatwienie, 
ażeby działalność parlamentu mogła zwrócić się 
ku kwestyi węgierskiej i innym ważnym spra- 
wota, Rząd wszystko uczyni w celu przyśpie- 
szenia parlamentarnego smałatwienia reformy 
wyborczej, co się też uda, jeżeli porozumisnia 
szukać będziemy w duchu zgody, sprawiedli- 
wości, słuszności i z silną wolą. Jeżeli gotowi 
będziemy małemi ofiarami okupywaó wielkie 
zdobycze, wówczas reforma wyborcza przyjdzie 
do skutku i będzie też pomocną do ułatwienia 
narodowościowego pokoju. Tej doniosłej spra- 
wie poświęci zząd całą swą wiłę. 

Przeceniałby on swe siły, gdyby sądził, 
że spór narodowościowy tak rychło da się usu- 
nąć zupełnie, ale wyraża ńadzieję, że nienstan- 
nym jego usiłowaniom uda się przynajmniej 
ziagodzić spory, osłabić przeciwieństwa, uzy- 
szaó porozumienie w szczegółach, jakoteż przy- 
gotować rozwiązanie dalszych problematów. Po- 
nieważ mężowie zaufania interesowanych w tym 
sporse stronnictw zasiadają w rządzie, przeto 
Rada ministrów stała się gruntem, na którym 

orozumienie ma się rozpocząć. Rząd starać się 

dzie przedewszystkiem stworzyć muliew do 
traktowania tych wielk ch spraw i w danej 
chwili nie zawaha się także przed traktowa- 
niem kwestyj krytycznych pierwszego rzędu, 
jako to roxwiązanie kwestyi językowej w Oze- 
chach, kwestyi uniwersyteckiej na Morawach 
(rozmaite okrzyki ze strony Niemców) i wów- 
ogas znajdzie się też zadowalające rozwiązanie 
tych spraw. 

W tej ważnej chwil , domagającej się naj- 
silniejszej SĄ wspólnych interesów naro- 
dów austryackich, sprostać może zadaniom 
tylko jedność rządu, parlamentu i ludów au- 
stryackich. To na teraz jest pierwszem i naj- 
wałniejszem zadaniem nas wszystkich. (Żywe 
cklaski i brawa. Mówca odbiera gratulacye). 

W tej chwili ktoś z galeryi rzuca na sa- 
lę liczne egzemplarze odszwy górników, ostrze- 
gającej przed dalszem przewlekaniem raformy 
wyborczej. Skutkiem sarządzenia prezydenta 
Izby wydalono z galeryi dwie osoby, które te 
kartki rzucały. 

P. Plaozek wnosi otwarcie dyskusyi 
nad oświadczeniem bar. Becka. P. Stransky 
oświadcza się przeciw temu, tak samo p. À bra- 
hamowioz, a to ze względu, że i tak nieba- 
wam będzie sposobność do dyskusyi politycznej 
pizy prowizoryum budżetowem, zaś ozas nagli, 
gdyż trzeba załatwić nowelę przemysłową i 
upaństwowienie kolei Pó!noonej. Wniosek od- 
rzucono 180 głosami przeciw 91. 

Izba przystępuje do porządku dzien- 
nego, t.j. do dyskusyi nad taksami woj: 
skowemi, 

Rząd przedkłada sześciomiesięczne prowi- 
zoryum budżetowe. 

Minister obrony krajowej jen. Boh ðn- 
aich prosił Izbę o przyjęcie ustawy, która za- 
wiera w sobie ulgi i ułatwienia dla gmin i klas 
ekonomicznie słabsgych. Wobec tego konie- 
oznem było stworzenie ekwiwalentu dla fundu- 
szów państwa, przez podwyższenie taks dla 
klas majątniejszych. W sprawie podniesionego 
przez posłów odszkodowania rodzin razerwistów, 
powołanych na ówiozenia wojskowe rząd na ra. 
zie nio uczynić nie może, ale nie z powodu 
braku życzliwości, lecz ze względn na fundu- 
sae państwa. Minister zapewnia, że rząd dołoży 
wszelkich starań, aby sprawę tę pomyślnie rox- 
wiązać. Mówca występuje przeciw wszelkim 
zmianom w ustawie, któreby spowodowały 
uszczerbek w dochodach z taks woj kowych. 

Na tem obrady przerwano. 

P. Sternberg uzasadniał swój wniosek 
naglący, w którym šalil się na sprawozdania 
dziennikarskie z poziedseń Rady państwa i 
wniósł, aby komisys prasowa saaprowadziła na 
wzór zagraniczny Biuro sprawozdawcze, utrzy- 
mywane kosztem państwa. Biuro to dostarcza- 
łoby prasie wszystkich narodowości mów ich 
reprezentantów. Nagłosó wniosku odrzucono. 

Następnie na żądanie p. Malik a od- 
było się posiedzenie tajne, na którem obrado- 
wano nad sprawą niedopuszczenia przez pre- 
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ostatniego numeru pisma Jw- | prezydyum, by zainicyowało powstanie jakie- | szać gości obojga płci na herbatę; bywają wieczor- 


gend. Izba uchwaliła nie dopuścić do odczyta- j goś nowego Towarzystwa, któreby weszło w | ki muzyczne i deklamacvjne; bywają tedy w nich 


nia tej interpelacyi na posiedzeniu jawnem. 
Na posiedzeniu jawnem p. Schoene- 

rer w zapytaniu do prezydenta domagał się, 

aby komisya budżetowa uznała się za nieusta- 


podobny układ z miastem. Ostatecznie uchwa- 
lono odroczyć sprawę na kilka miesięcy. 

Głos zabrał -jeszoze w sprawie formalnej 

wiceprezydent Rutowski i przypomniał, że 


jącą, tak, by w razie odroczenia Izby budżet Bada zawotowała już przed dwoma laty 40.000 
na rok 1906 mógł być przez komisyę załatwio- | koron na założenie zakładu pogrzebowego; 
ny. Następnie żądał zwołania komisyi konsty- j skoro tedy pieniądze są odłożone, dlaczego ubi- 
tucyjnej, celem załatwienia wniosków, dotyczą- | jaó sprawę? Wreszcie po uwagach jeszcze rr. 
ogch rozporządzeń cesarskich, wydanych na | dra Steałowicza, dra Piseka, dra Ciesielskiego 
podstawie $ 14. i referenta dra Lisiewicza uchwalono polecić 

Na tem obrady przerwano. Następne po-| magistratowi, by opracował nowe wnioski w tej 
siedzenie dziś. sprawie. 

Wiedeń. Na wozorajszem posiedzeniu Ko- Potem uchwalono z referatu r. X. prałata 
ła poiskiego członkiem delegacyj, w miejsce | Lenkiewicza utworzyć pięć nowych posad ka- 
hr. Dzieduszyckiego, który mandat swój sło-| techetów przy miejskich szkołach wydziało- 
żył, wybrano x. Pestora 23 głosami. Prof. Sta: | wych i pospolitych; a to przy męskich szko- 
e otrzymał 19 głosów. łach: im. Staszica i im. Sienkiewicza, i przy 


-7 O i šeńskich: im. św. Marcina, im. Miokiewicza i 
Stnletni jabilensz gimnazynm brzeżańskiego. 


im. Kordeckiego. — Następnie ten sam referent 
Z Brzeżan piszą nam: 


przedłożył prośbę Towarzystwa im. św. Zyty o 
udzielenie na godziny wieczorne : w nisdriele 
Wobec licznego zjazdu gości z kraju całe: | popołudniu pięciu sal szkolnych w celu urzą- 
go, pośród których stanęli niemal wszyscy wy-| dzenia przez to towarzystwo kursu dla analfa- 
bitniejsi byli uczniowie gimnasyum brzeżań- | betów. Rada miasta naszego zawsze bardzo jast 
skiego, odbył się w dniu 7-go bm. uroczysty | życzliwie usposobioną dla wszystkich dzieł sze- 
obchód tego zakładu. Dzień przedtem o go-| rzenia oświaty, a tem bardziej gdy dzieła te 
dzinie 8-mej wieczór rozpoczęła się uroczystość | tworzą się pod znakiem zbożnym, prawym i 
iluminacyą miaste, a z pod ratusza, w którym |uczciwym, jak to bezwarunkowo powiedzieć 
mieści się gimuazyum (przeniesione w r. 1806 | należy o zamiarze Tow. im. św. Zyty. Lecz 
ze Zbaraża do Brzeżan), wyruszył na powita | tym razem znalazł się rycerz, który z orator- 
nie przybyłych gości pochód uczniów gimna- | skim — i niestety także z realnym efektem — 
zyslnych z muzyką na ozele. W tén sam wie-| w imię czerwonych hassł skrnszył swoją kopię 
ozór raut, urządzony w salach „Sokoła“, zapo-|o, jego zdaniem, „klerykalną i jezuicką”, t:rozę 
znał ze sobą nozestników jubileuszu, groma-| pożytecznego Towarzystwa im. św. Zyty. Oto 
dząc również niemal całą inteligencyę miej-| z wielkim zapałem wymowy przeciw prośbie 
SOOWĄ. tego towarzystwa wystąpił r. dr. Dwernicki. 
Punkt kulminacyjny uroczystości przy-| Rzekł on mniej więcej, co następuje: 
padł nazajutrz. — Kierunek tego Towarzystwa jest zły i de- 
O godzinie 8-mej rano nozestnicy obchodu | magogiczny; zarząd jego nie stara się wpoić 
udali się do kościoła łacińskiego na. nabożeń-| w służąca poczucia obowiązku, ale dba tylko 
stwo, po którem : odsłonięto w murze kościel- |o kierunek klerykalny. Slużące z tego Towa- 


co kilka tygodni herbatki tańcujące ; 
musi byó ochmistrzyni domu przedstawiony: 
też przewodniczy we wszystkich tych zabawach. 
W tych warunkach mnóstwo małżeństw się zawią- 
zuje i każde wesele odbywa się w domu i kosztem 
domu. Czy to nie Śliczna i poczciwa rzecz? Wszak 
prócz rzadkich powołań zakonnych, przeznaczone 
jest dziewczynie małżeństwo! Czy nasze społe- 
czeństwo robi co, aby je ułatwić tym z dziewcząt, 
które nie mieszkają przy rodzicach? Gdzie biedne 
zalęknione dziewczę ma się spotkać i rozmawiać 
z człowiekiem, starającym się o jej rękę, w bramie 
kamienicy, albo w brudnem podwórzu; jeżeli się 
z kim pokaże na uliey, to już na sławie ją szar- 
pią, chyba szynk żydowski tu udzieli swej nie- 
bezpiecznej przystani! I tak biedacy, mający się 
pobrać, nie znają się najczęściej scale! A dziew- 
ozyna, pragnąca iść z mąż, niejednokrotnie wpa- 
i dnie w zasadzkę, z braku mądrej rady i opieki, 
i nieraz bywa zawiedziona i wyśmiana, 

No! ale u nag za wcześnie mówić o z«pro- 
z i wieczorkech! Potrzebę tego rodzaju do- 


w 


broczynności dopiero wnuki nasze zrczumieją. Dla 
czego jsdnak nie możnaby takich lokali urządzać 
z najpierwotniejszą prostotą. Ot, jak sobie taką 
rzecz wyobrażam : po prostu, duża chałupa, z nieco 
wyższym pułapem i większemi oknami, duża sal- 
| ka, jako dormitarz i salon zarazem. W koło ścia” 
ny, (ze strony gdzie nie ma okien) jedna szeroka 
prycza, biegnąca naokoło ściany, na niej sienniki 
i poduszki ze s'omy, (resztę . pościeli nieca sobie 
każda przyniesie własną), Pod pryczą kuferek, aad 
pryczą wieszadło i deska, jako pułka na drobia- 
zgi. Na środku salki, wielki stół i ławy; ot i całe 
umeblowanie. Obok pokoik dla ochmistrzyni, czy 
paru siótr służebniczek; kuchnia i pokój do mycia 
się, prania, prasowania, czyszezenia bucików. 
W sieni szafa spiżarna; na strychu stoły na roz- 
| łożenie mąki i kaszy, sznury do rozwieszania bie- 
| lizny. Ot i wszystko! Czy wiele wymagań? A je- 
| szcze wszak za wikt i za miaszkanie płacić będą I 


nym pamiątkową tablicę. Takąż samą tablicę | rzystwa mają najgorszą opinię, a ujemna sła-| Piszę to z Krosna, gdzie za kilka tygodni o- 
z napisem ruskim odsłonięto po nabożeństwie | wa tego zakładu weszła już w przysłowie. Słu- | twiera się tkalnia mechaniczna, w której kilka- 


w oerkwi greeko katoliekiej, poczem wobec za- | żąca od św. Zyty nie zna swoich obowiązków, | dziesiąt driewceząt pracować będzie; wszystkie pra- | 


pełnionego tłumem publiczności kościoła, od-|ale za to wie, jakie prawa mają sługi w Chi- | wie zamiejscowe! Zarobek będzie woale dobry, bo 


Szczu w następną niedzielę dnia 17 b. m, festyn 
na Wysokim Zamku na rzecz biednych uczniów i 


każdy gość | sierót ewangielickich. Dary dla tomboli należy nad- 
ona | syłać do pani Otylii Rick we Lwowie, 


ulica Be- 
downicka 1. 25. 

Kiermasz urządzony przez Towarzystwo wza- 
jemnej pomocy uczestników powstania z r. 1868/4 
zasilił kasę tego Stowarzyszenia kwotą 1.112 kor. 
Zarząd Stowarzyszenia składa z tego powodu ser- 
deczne podziękowanie społeczeństw u. 

Półwiekowy jubileusz swego istnienia ob- 
chodzić będzie — jak to jaż wspomnieliśmy — w 
niedzielę 10-go czerwca Stowarzyszenie katoliokiej 
młodzieży rękodzielniczej „Skała'. Program tej u- 
roczyBtości jest piękny i obfity. Rospocznie ją so- 
lenne nabożeństwo w kościele katedralnym, dokąd 
członkowie Stowarzyszenia udadzą się w pochodzie 
ze sztandarem i mnzyką, Nabożeństwo to odprawi 
o godzinie 8 rano X, arcybiskup Bilczewski, któ- 
ry też wygłosi okolicznościowe przemówienie i po- 
święci Stowarzyszonym nowy sztandar. 

Po powrocie do lokalności „Skały* odbędą 
się produkcye wokalne i odczyt, Zebranie sagai 
X. arcybiskup Bilczewski, następnie powita gośsi 
dawny członek, a obecnie kurator „Skały“, prezy- 
dent Michalski, poczem wygłosi odczyt p. Stani- 
sław Majerski o działalności Stowarzyszenia. 

Po wspólnym obiedzie zwiedzą goście zamiej- 
scowi miasto i Racławice, a wieczór odbędzie się 
w „Skale“ przedstawienie amatorskie, Odegrane 
będą: „Wesele na Prądniku? Ładnowskicgo i III 
akt „Kościuszki pod Racławicsmi*, 

W poniedziałek o 8-mej rano odbędzie się 
znowu na zakończenie uroczysta Msza św, 

Look-ocut w Wiedniu. Po ostatnim strejku 
robotników budowlanych w Wiedniu w którym oni 
złamali samowolnie ugodę zawartą z przedsiębior- 
oami, związali się przedsiębiorcy w look-out i wy- 
dalili wszystkich robotników kadowlanych a przed- 
siębiorstwa swe zawiesili. Wskutek tego 60 000 
robotników znalazło się bez chleba. Owóż teraz u- 
dali się ci robotnicy do prezydenta miasta Wiednia 
dra Luegera x prośbą, aby ich zaprotegował do 
przedsiębiorców i doprowadził obie strony do zgo- 
dy. Dr. Lueger podjął się tej misyi. 

Zwłoki bł. p. Pordesówny, 
gimnazyalistki, córki lekarza z Przemyśla, 


ukończonej 
która 


była się uroczysta jubileuszowa Akademia, roz- | nach i Arabii. Wiadomem jest, że wpływ To- | podobno nie niżej 80-cia centów. Ale kto da opie- | 24 marca s rozpaczy po zmarłej matce rzuciła się 


poczęta odśpiewaniem przez połączone chóry | warzystwa św. Zyty jest jeznicki i zgubny; a 
Towarzystwa muzycznego, „Bojana“ i chór| więc nie należy tego Towarzystwa popierać. 

gimnazyslny z towarzyszeniem muzyki wojsko- R. Dwernicki wniósł też o przejście nad 
wej 55 p. p, uroczystego hym u „Alma Mater*,| prośbą tego Towarzystwa do porządku dzien- 
ułożonego specyalnie na tę uroczystość przez | nego. Rada niestety poszła za tym wnioskiem. 
znanego kompozytora p. K, Weigla do słów Następnie z referatu r. Feldsteina uchwa- 
Jana Pietrzyckiego. lono podwyższyć uraędnikom magistratu ich 


Pierwszy przemówił do zebranych X. ar- | dodatek aktywalny z dotychozasowej wysokości 
oybiskup ormiański Teodorowicz, budząc w ser- | 60*/, na 90"/,, tej wysokości dodatku, jaki mają u= 


cach obecnych „złote ognie wspomnień i ude- | rzędnioy w Wiedniu, a wraz ztem podwyższe- 
rzając o struny uczucia, by zagrały potężnie“. | niem wprowadzić przed kilkoma laty zniesiony 
„Jaką czcią otaczają synowie i wnuki Almae j obowiązek opłacania przez urzędników 8"/, od 
Matris i jaka jej powaga — mówił X. arcybiskup | płacy na rzecz ich emerytury. To dobrodziej- 
— najlepszym tego dowodem zastęp siwowło- | stwo nawiasem mówiąc, najzupełniej nie- 
sych weteranów, co przybyli na uroczystość, i | uzasadnione i niezasłużone — dane przez Radę 
te szeregi młodych, najmłodszych i maluczkich, | magiatrackiej biurokracyi, kosztować będzie 
co wieńczą ją sercami. Bo też i tych, którzy | gminę 29.908 koron rocznie. Uchwalony doda- 
tu spędzili chwile, nestroił na nutę miłości i|tek ma być wypłacony także za czas ubiegły 
ten oudny krajobraz natury, co okolił Brze-|od 1 stycznia b. r. Z kolei uchwalono wożuym 
żany, jakby gniazdo jaskółcze, i ta mowa prze- | miejskim podwyższyć dodatek na mieszkanie 
szłości, którą przemawiają mury starych ko-]x 240 koron rocanie na 300 koron. Z referatu 


ściołów i baszt zamkowych, 


jeszcze echa starych, rycerskich peanów*. 


dzie błąkeją się|r. Makowicza uchwalono zburzyć t. zw. Bour- 


lardówkę (dom fandacyjny przy ul. Batorego 


Po przemówieniu udzielił arcypasterz obe- jl. 80) i postawić w jej miejsce jedną lub dwie 
onym błogo:ławieństwe — poczem dyrektor | trzypiątrowe kamienies. 


gimnazyum p. Alsksander Frączkiewioz w dłuż- 


Po załatwieniu zilku rekursów budowla- 


szej mowie przypomniał historyę gimnazyum | nych uchwalono wystawić na Wysokim zamku 
brzeżańskiego, wspominając imiona znakomit-|u wejścia na serpentynę pomnik śp. Fran- 


szych jego uczniów. 


ciszka Smolki kosztem 7.000 koron. Pomnik 


Po przemowie dyrektora odczytał najstar- j ten będzie to kamienny tryptyk, przedstawia- 
szy wiekiem z byłych uczniów gimnazyum | jący trzy sceny = życia śp. Smolki, a miano- 
brzeżańskiego akt hołdowniczy ku czci wieko- | nowioie: jak on przewodniczy Sejmowi kromie- 


wej szkoły, która 


„Opatrzności wolą, ludzi |ryskiemu, jak przewodniczy parlamentowi i 


szlachetnych staraniem i troską, jako rozpalone | jak ciągnie taczki na kopiec Unii lubelskiej, 
oguisko oświaty i wiedzy, w starożytnym Šie- | Tryptyk ten wykona rzeźbiarz p. Tadeusz Bło- 
niawskioh grodzie trzy pokolenia po drodze | tnicki. Rada była już przed kilkoma laty uchwa- 


nauki i prawdy wiedzie". 


liła 5.000 koron ma postawienia pomnika śp. 


„Z cichego murów omszałych obrębu —|SŚmoloe na omentarsu łyczakowskim na jego 


brzmiał akt — „lat sto pirnęy 
miłości Boga i ludzi, ojozystye 


słowa, uczące | grobie. Nawet pan Błotnicki wykonał w tym 
spraw ukocha. | celu 
nia, a prawdy strzeżenia, broniące nienawiści | przeciw ustawieniu tego pomnika na 


biust marmurowy śp. Smolki. Jednak 
gro- 


i obłudy, jednakie dla uszu wszystkich w swej | bie zaprotestowała rodzina śp. Smolki, jako wła- 


treści i celu*. 


ścicielza grobu. Wobec tego, by w jakiś spo- 


Następnie odczytano ten sam akt po łaci-| sób użyć odłożone 5.000 koron wraz z procen- 
nie i po rusku, poczem przemawiali: imieniem | tami nchwelono wsnieść ów tryptyk x kamie- 
Rady szkolnej krajowej radca Lewicki, byli u- | nia. — Na wniosek r. Ozarneckiego Rada po- 


ozniowie gimn zyum  brzeżańskiego: profesor 
uniwersytetu dr. Dunikowski, prof. gimn. p. 
Maślak i prof. Kadyi, imieniem miasta bur- 
mistrz dr. Sobätzel, dwaj obecni wychowanko- 
wie szkoły: uczniowie kl. VIII, na zakończenie 
zaś odśpiewano jubileuszową kantatę. 

Po skońozeniu Akademii odbył się wspól: 
ny obiad dla uczestników jubileuszu w sali 
„Nokoła”, podozas którego szereg tomstów roz- 
począł dyrektor Frączkiewios toastem ku ozci 
Papieża Piusa X i Cesarza Franciszka Józefa 
I, wieczorem zaś zakończył uroczystość koncert 
jubileuszowy, w którego program weszły utwory 
wybitniejszych kompozytorów polskich i ruskich, 
pomiędzy innemi prześliczne „Sonety krymskie“ 
Moniuszki, wykonane prvez chór i orkiestrę 
pod batutą X. Łozińskiego. 

Dwudniowa ta uroczystość wniosła w mu- 
ry starych Brzeżan charakter odświętny, a 


stanowiła, że magistrat ma się zastanowić, oty- 
by nie można tego tryptyku wykonać w meta- 
lu. — W końcu posiedzenia przyjąto przez pa- 
na Błotnicokiego ofiarowane miejskiemu museum 
sztuki rześby i wyrażono artyście podzięko- 
wanie. 

Na tem o wpół do 10 posiedzenie zam- 
knięto. 


Co i © czem piszą, 

Z okezyi, iż w roku bieżącym przypada 
250-ta rocznica ślubów Jana Kazimierza, pro- 
ponuje p. Arna z Działyńskich Potocka, aby 
tę rocznicę uczció nietylko nabożeństwami, ale 
tskże jakimś zboźnym czynem. Ponieważ je- 
dnak sakiewki i tak niezbyt licznych u nas 
zamożnych ludzi są wyczerpane klęskami i po- 
trzebami lat ostatnich, przeto podsuwa ona ta- 


w sercach uczestników, których niegdyś wy-| ki miłosierny uczynek, który wymagałby tylko 


chował wiekowy zakład, pozostawi zapewne 
wspomnienia niezatarte. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 8 ozerwoa. 


(Miejski zakład pogrzebowy. — Dsiwne głosowa 

wie. — 5 posad katechetów. — Atak na Tow. im. 

św. Zyty. — Podwyśszenie dodatku aktywalnego 

dla wrsgdników magistratu. — Pomnik dla śp. 
Smolki). 


Wozorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
rozpoczęło się końcowem przemówieniem refe- 
renta sprawy miejskiego zakładu pogrzebowe- 
go r. dra Lisiewicza. Potem przystąpiono do 
głosowania, które było niemałą niespodzianką. 
Upadł bowiem negatywny wniosek r. Gubryno- 
wioza o przejście do porządku dziennego, ale 
upadły też i wszystkie wnioski pozytywne. 

I tak Rada nie przyjęła wniosku o naby- 
cie zakładu pana Kurkowskiego i n'e przyjęła 
też wniosku o, utworzenie nowego zakładu 
miejskiego. Tedy p. prezydent poddał pod gło- 
sowanie wniosek r. Markiewicza o nawiąsanie 
rokowań czy to z „Towarzystwem czynnej mi- 
łości bliźniego", czy to z „Towarzystwem św. 
Józefa z Arymatei*, by któreś z tych towa- 
rzystw podjęło się w zamian sa odpowiednią 
subwencyę urządzać pogrzeby tanie, a odpo- 
wiadające wymaganiom średnio zamożnej pu- 
bliczności. Wniosek ten upadł. W końcu upadł 


sero, rąk i głów, przy bardzo małym wspól- 
udziale kieszeni. Ma ona na myśli zakładanie 
ognisk domowych dla pracujących po miastach 
dziewcząt, pozbawionych wszelakiej godziwej 
opieki. Ogniska takie rozpowszechnione są 


P wielkim pożytkiem po Ameryce. Oto jak je 


opisuje hr. Potooka : 

Są to mieszkania dla dziewcząt, bądź uczą- 
czych się w wyższych zakładach naukowych, bądź 
zarabiających po przeró. nych pracowniach i fabry- 
kach. Mieszkania te są najrozmaitsze, według sto- 
pnie wykształcenia i ogłady i według tego, ile lo- 
katorka płacić za nie może, Bo są to mieszkania 
| płatne; dobroczynność amerykańska odróżnia się 
bowiem tem od innych, że tam nie daje się nigdy 
uczuć nikomu, iż mu się czyni jałmnżnę Owóż 
w takiem ognisku domowem, zwanem tam home. 
każda dziewcesyna za wszystko płaci, czuje, že sa- 
ma sobie zawdzięcza i swojej własnej pracy to, co 
ma; nie rezleniwia jej to, ani demoralizuje. A ogo- 
by, które organizują te wyborne mieszkania, choćby 
krocie dodawały do tej zapłaty, nigdy się do tego 
nie przyznają! Lokatorki mają tam osobne schlu- 
dne pokoiki, to znowu po kilka razem ich mieszka; 
mają wspólną tanią kuchnię, wspólny duży salon i 
fortepian, bibliotekę doskonale zaopatrzoną, łazien- 
kę, ogród z różnemi grami, tak dla zdrowia cenio- 
nemi w tym kraju; mają częste wieczorne pogadan- 
ki z osobami, choącemi je podnieść umysłowo i 
moralnie, mają pomoc w kształceniu się w jakich 
zaniedbanych gałęziach swego wych 'wania. Są ta- 
kie homes jakoby z myślą wyaania sma mąż tych 


| kę tym dziewczętom ? 
i » Ó 
| Wypadki w kiosyl. 

Petersburg. Na wozorajszem posiedzeniu 
dumy przewodniczący zapowiedział interpela 
cyę do ministra spraw wewnętrznych Stołypi- 
na w sprawie czynów Sieleżklngch.- popełnio- 
nych przez niego wtedy, gdy był gubernato- 
rem Saratowa. Interpelanci żądają, by mini- 
ster Stołypin kostęił przeciw gubernatorowi 
Stołypinowi z powodu jego nielegalnego postę- 
powania. 

Heyden podnosi, iż interpelacyi należy 
daó poważną formę, a nie bawió się w humo- 
rystykę z powodu, że obie osoby są jedną i tą 
samą osobą. Wniosek przekazano komisyi. 

15 deputowanych domaga się, aby dysku- 
sys nad kwestyą agrarną trwała do północy. 

Na tem obrady odroczono do godz. 7-mej 
wieczorem. 


KRONIKA. 


Lwów, 8 czerwca, 
Młanowania. Cesarz nadał starostom: Zdzi- 


do Sanu, odnaleśli wreszcie onegdaj rybacy, po 76 
dniach poszukiwań, aż koło BRadymna.  Nieszczę- 
śliwy ojciec pojechał tam natychmiast celem spro- 
wadzenia zwłok do Przemyśla, gdzie zostaną po- 
chowane 
I Bursa dla synów urzędników prywatnych. 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń Urzędników 
prywatnych otwiera w swej realności przy ulicy 
Bzymonowiczów 1. 6 we Lwowie z dniem 1 wrze- 
śnia 1906 bursę dla synów swych członków lub 
emerytów, waględnie sierot po ozłonkach lub eme- 
rytach i ogłasza konkurs na 80 miejsc w tej bur- 
sie. Przyjęci mogą być tylko uczniowie gimnazyów 
lub szkół realnych i mają wnosić podania o przy- 
jęcie do bursy do Wydziału centralnego Towarzy- 
stwa (Lwów, Cicha 1) najpóźniej do dnia B1 lipca 
1906; do podania ma byó dołączona metryka 
ohrztu, lekarskie świadectwo zdrowia i szczepionej 
ospy i ostatnie świadectwo szkolne z dobrym co 
najmniej postępem. Inne bliśsze warunki przyjęcia 
jdo bursy poda na żądanie Wydział centralny To- 
warzystwa, 

| O źródłach | pokrewieństwaci Towia- 
nizmu, ze szczególnem. uwzględnieniem mistyki Sło- 
wackiego wygłosił wczoraj p. dr, Jan Gwalbert 
Pawlikowski zajmujący odczyt w Związku nauko-, 
wo-litera kim. Prelegent rozbierał kwestyę poz 1a- 


sławowi Geppertowi w Wadowicach, Edwardowi! nia ze stanowiska filozoficznego i porównywał da- 


hr. Starzeńskiemu w Podgórzu, Tadeuszowi Bo- 
brzyńskiemu w Stryju i Maurycemu hr. Dzieduszy- 
okiemu w Brzeżanach tytuł i charakter radzców 
namiestniotwa. 

Uzupełniający wybór do Sejmu. Z Białej 
telegrafują, że wczoraj wybrany tam został posłom 
do Sejmu br. Battaglia. 

Wyewy w Galioyi. Ze wazystkich . stron 
kraju naszego nadchodzą wiadomości, że z powodu 
kilkudniowych ulewnych deszczów wiele rzek i po- 
toków górskich wystąpiło z brzegów, zalało niżej 
położona pola, uszkodziło drogi, mosty i tory ko- 
lejowe. 

I tak w powiecie nadwórniańskim wylały 
wszystkie rzeki i potoki, Przedmieście pniowskie 
Nadwórnej całe pod wodą. Zalane są pola i ogro- 
dy, woda dostała się do wiełu domów. Wszystkie 
zasiewy zniszczone — a słota trwa dalej, 

W powiecie bnozackim wylały: Dniestr, Zło- 
ta Lipa i inne pomniejsze dopływy. Miasteczko 
Uście Zielone częściowo wodą zalane i zniszczone, 
Okoliczne wioski Łuka i inne stoją pod wodą, Tor 
kolejowy na przestrzeni między Stanisławowem a 
Buczaczem zagrożony. Wśród ludności panuje ogro- 
mna panika, 

W Tłumackiem wylały Tyśmienica i Worona, 
w Stryjakiem wylała MBwioa i Bukiel. Miasteczko 
Sokołów nad Świcą zalane. 

Z powodu uszkodzenia torów lub mostów ko- 
lejowych wstrzymano aż do odwołania ruch pocią- 
gów na szlakach: Dolina- Wygoda, Delatyn-Koło- 
myja, Sambor-Bianki. Na wielu innych szlakach 
pociągi przychodzą z kilkugodzinnem opóźnieniem, 
gdyż w miejsosch zagrożonych muszą jechać bar- 
dzo powoli, 

Najgorszem jest, że zewsząd donoszą, iż ałota 
trwa dalej. Jeżeli więc deszcze nie przestaną padać 
to nastąpiń mogą jeszcze powodzie tam, gdzie rze- 
ki nie wystąpiły jeszcze dotychczas z brzegów, ale 
gdzie stan wody bardzo się już podniósł i lada 
chwila może nastąpić wylew. Grożą tem: Danajec 
pod Tarnowem, Skawa pod Wadowicami, Stryj pod 
Btryjem i Zydaczowem, Wisła pod Krakowem eto. 

Dsiś pogoda jest jeszcze niezdecydowana. 
Chwilami grzmi i chmurzy się, to znowu ohmury 
przecierają się i świeci słońce. Mniej więcej tak 
samo było wczoraj aż do po.udnia, w południe zaś 
lunął deszcz i powtarzał się kilkakrotnie do wie- 
czora, z małemi przerwami. Być może, że i dziś 
będzie tak samo. Byłoby to klęską prawdziwą, 
gdyż dziś właśnie jest św. Medarda i wedle mete- 
orologów ludowych moglibyśmy się już potem spo- 
dziewać deszczu przes 40 dni. 

Wybrali się w porę. Z powodu ogromnej 
drożyzny mięsa we Lwowie zawiązało się k-nsor- 
cyum w celu sprowadzania aż z Ameryki mięsa do 
Lwowa, jnko znacznie tańszego. Wybrało się jednak 
nie w porę to kongoreyum ze swojem przedsiębior- 
stwem, albowiem w chwili, w której wykryto, że 
amerykańskie mięso jest dlatego tańsze, iż ono nie 
jest wołowem, ale składa się z mięszaniny wszel- 
kiego rodzaju: a więc jest tam mięso psów, szczu- 
rów, kotów, a nawet i ludzi, Kto się chce o tem 
przekonać niech przeczyta w dzisiejszym numerze 
artykuł umioszczony na pierwszej stronicy: „O 
sprawie mięsnej w Ameryce”. 

Otwarcie jarmarku krajowego zostało z 
powodu ciągłych deszczów odłożone do soboty 
16 b. m. 

Festyn. Towarzystwo Pań ewangielickich u- 


wniejaze zapatrywania z romantycznemi pojęciami 
o naturze filozofów Bohellinga i Hegla, a podniósł 
przytem wpływ niemieckich filosofów natury na 
ówozesną literaturę fran uską i polską, gdyż mi- 
styka Towiańskiego przypada właśnie na czas o- 
gólnie panującej skłonności do gymbolisma, opar- 
tego dalsj na niemieckim panteizmie, szukaniu 
rozwiązania zagadki wszechświata w zjawiskach 
biegano vości, magnetyzmu, elektryczności, dalej na 
kabalistyce, powstałej z przesadnego symbolizowa- 
nia prawd matematycznych, na mistycznych anali- 
zach gramatykalnych, na filozofii gnostyoznej i 
wpływie renesansu na nowoczesną filozofię. W 
końcu podniósł dr, Pawlikowski fakt, że epoki mi- 
stytane są równocześnie epokami rozwoju ducha 
religijnego i że wsaelka filozoficzna symbolistyka 
jest właśnie tylko analogią religii. Nastęrny od- 
czyt dr. Pawlikowskiego będzie traktował o wpły- 
wie towianizmu na działalność literacką Slowa- 
ckiego. 

Cukiernia Wierzbickiego, jedna s najsta =- 
szych we Lwowie firm cukierniczych, przeszłe na 
własność dotychczasowego dysponenta tej firmy 
pana Władysława Podhalicza, 

Małoletni złodziej. Z Borysławia donoszą, 
iż uciekł stamtąd niewiadomo dokąd 15-letni pi- 
sarz adwokacki Roman Czapla, zabrawszy z sobą 
ukradzione 2.040 koron, 

Panna Berta Krupp, najbogatsza dziedziczka 
niemiecka, zaręczyła się z Gustawem von Bohlen- 
Halbach, radzcą legacyjnym poselstwa pruskiego 
przy Stolicy Apostolskiej. Narzeczona, mianowana 
w swym czasie przes ojca wyłączną spadkobiercz - 
nią wszystkich jego przedsiębiorstw, posiada mają. 
tek, obliczony na 159 milionów marek, z którego 
dochód wynosi 15—19 mil. marek rooznie. 

Majątek rosyjskioh żydów. Daily Express 
podaje, ġe izraelici, którzy podozaa ostatnich wy- 
padków zbiegli z Rosyi, złożyli w bankach nie- 
mieckich 38,000.000 funtów szterlingów, czyli 
około 950,000.000 koron. Nawiązując do tej 
wiadomoświ, znany syonista, pan Żangwill w tam 
samem piśmie angielskiem wzywa żydów rosyj- 
skich, by zamiast bez określonego planu lokować 
tak wielkie fundusze, zechoieli choć część tych 
pieniędzy powierzyć syonistycznej instytucyi, zwa- 
nej Ito od pierwszych liternaswy (lewish Territo- 
riał Organisation), która prowadzi właśnie z rzą- 
dem angielskim rokowania o nabycie anacznego 
obszaru ziemi w celu założenia narodowej żydow- 
skiej kolonii, Piękna kolonia żydowska w Argen- 
tynie, zwana „Max Nordau“ kosztowała zaledwo 
40.000 funt. szt, Tedy za 8,800.000 funt, szt., to 
jest za dziesiątą część tej sumy, jaką rosyjscy izrae- 
lioi ulokowali w bankach niemieckich, możnaby 
stworzyć wielką kolonię żydowską pod berłem an- 
gielskiem. Zdaje się jednak, że rosyjscy emigranci 
będę woleli lokacyę swoich kapitałów w bankach 
europejskich, niż w owej kolonii, którą chce nało- 
żyć Ito. 

Małżeństwo w maju. Wiadomo, że miesiąc 
maj sprzyja nadzwyczajnie firtom, Lecz flirt nie 
zawsze w parze idzie z małżeństwem. Nawet po- 
wiadają i to od niepamiętnych czasów, śe nie do- 
brze jest się żenió w maju, Starożytni Rzymianie 
zamykali w maju Swoje Świątynie przed młodymi, 
pragnącymi się zaślubić, Powiadali starzy Rzymia- 
nie, iá kto w maju, miesiącu poświęconym kultowi 
Wenus, zaręczył się, ślub « ziąć powinien w ozerw- 
cu przez cześć dla Junony, do której ten miesiąc 


należy, bo Malum est mense nubere Maio... kle 
jest się żenić w miesiącu maju. I Niemcy w sre- 
dnich wiekach także wierzyli w ten przesąd, 
W jednym z bardzo starych modlitewników nie- 
mieokioh czytamy takie zdanie: „Es ist noch Wi- 
twen, noch Jnngfern gut zu freyen im Maien, 
denn es pflegt sie balde zu bereuen“, W Saksonii 
do dziś dnia utrzymało się przysłowie „Der Ma- 
ienbraut geht's selten gut...“ Ponieważ jednak muj 
juk minął, tedy nic małżeństwom już nie stoi na 
przeszkodzie. h 

Powody siwizny. Włosy siwieją, ponieważ 
włos wysycha i powietrze dostaje się do jego czę- 
ści środkowej. Inni uczeni natomiast są zdania, że 
zmiana barwy jest następstwem zjawiska chemi- 
cznego, zależnego od działania pewnych szczegól- 
nych substancyj, Znakomity bakteryolog prof, Mie- 
cznikow jest zupełnie innego zdania — jak się o- 
kazuje z wydanej przezeń świeżo rozprawy. Btratę 
barwika włosów przypieać należy działaniu po- 
wnych komórek żyjących, które nazywa „chromo- 
fagami*. Komórki te, unoszą części barwika i 
przenoszą je w skórę lub odrzucają je poza włos. 
Prof. Miecznikow popiera swoją tezę eksperymen- 
tami na preparatach mikroskopowych, Doświad- 
czenia swoje przeprowadził również na zwierzętach 
których sierć lub upierzenie siwieje albo skutkiem 
podeszłego wieku, albo zależnie do pory roku 
(stare psy, przepiórki białe, zające rosyjskie eto.). 
Rezultaty zawsze były te same. Chromofagi, jak 
się zdaje, są czuła na działanie ciepła. Prof. Mie- 
oznikow utrzymuje, że panie, które fryzują żelaz- 
kami włosy w temperaturze około 60 stopni, od- 
noszą z tego wielką korzyść; siwieją nie tak 
w cześnie. 

Gdyby zdanie to okazało się ałusznem, po- 
wrócilibyśmy d> mody opalania końców włosów, 
zamiast obcinania. — Zwyczaj ten przedostaje się 
już z Anglii do fryzyerów paryskich, podobny 
zwyczaj panuje także w niektórych prowincywch 
francuskich, gdzie mieszkanki opalają koniec wło- 
ga w celu wzmocnienia jego wzrostu. 

Krytyka amerykańska. W jednem s pism 
w stanie Indiana pojawiła się krytyka teatralna, 
która z pewnością i w Europie mogłaby znależć 
nieraz zastosowanie. W miejscowości Rising Bun 
przedstawiała wędrowna trupa „Hamleta*, Ponie- 
waż zapowiedziano tylko jedno przedstawienie, 
przeto redaktor owego tygodnika wstrzymał jego 
wydawnictwo aż do dnia następnego, ażeby na- 
tychmiast po niem uwiadomió czytelników o tak 
niezwykłym wypadku. Przedstawienie odbyło się 
w ratuszn w obecności całej ludności miasteczka. 
‘tylko ciężko chorzy i inwalidzi nie zjawili się w 
teatrze. Następnego dnia ukazała się w lokalnem 
piśmie krytyka następującej treści: „Mister Wal- 
ker Whiteside wystawił wczoraj „Hamleta“, Było 
to niezwykłe zdarzenie, to też odbyło się przy 
współadziale całej elity naszego miasta. Oddawna 
gpierano się, czy dramat ten napisał Shakespeare, 
czy Bacon, Obeonie rozwiąz nie tej zagadki nie 
przedstawia najmniejszych trudności. Radzilibyśmy 
otworzyć groby obu mężów, a ten z nich, który 
wczoraj wieczór obrócił się w grobie, jest autorom“, 

Pióropusz księcia Walil. Książę Walii po- 
siada pióropusz, którego wartość oceniają na 200,000 
koron. Składa się ze sterówek bardzo rzadkiego 
ptaka Beriwah, należącego do rodziny t, zw. „raj- 
skich", żyjącego zazwyczaj w sąsiedztwie tygry- 
sów. Dlatego taż polowanie na niego jest niebez- 
pieczne. W dodatku trzeba jeszcze wiedzieć, że 
wspaniałe pióra tego ptaka tracą natychmiast po 
jego śmierci swoją piękność, więc wyrywa się je 
ptaszkowi jeszcze za Życia. Na uzbieranie ich w 
takiej ilości, jaką posiada pióropasz księcia Walii, 
mozoliło się około tuzin strzelców przez dwadzie- 
Śoia lat. 

Temperatura dnia 6 czerwca o godz. Jmej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej --10, we Lwo- 
wie 4.11, w Tarnopolu 4-15, w Czerniowcach -|-18, 
w Wiedniu --11, w Salcburgu +-7, w Gracu + 12, 
w Pradse 4-11, w Tryeście -|-14, w Abbazyi 4-10, 
w  Ragnzie --17, w Budapeszcie -|-11, w Berlie 
nie --9, w Hamburgu --8, w Monachinm +8, 
w Zurychu 4-7, w Genewie -|-8, w Lugano -|-15, 
w Anglii 4-18, w Paryżu +11, w Biarritz + 16, 
w Niszy --17, w półnoonych Włoszech --15, 
we Florencoyi --17, w Rzymie --14, w Neapolu 
4 16, w Palermo -+ 20, w Madrycie 4-17, w Bztok- 
holmio +10, w Petersburgu --7, w Wilnie -|-10, 
w Warszawie --18, w Moskwie --16, w Kijowie 
--15, w Odessie -|-21, w Serajewie -|-18, w Relgra- 
dzie -|--11, w Bakareszcie --15, w Bofii +11, w Kon. 
stantynopolu +17, w Atenach -|-19. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Zmarli. We Lwowie brat Franciszek Musioł 
se zgromadzenia XX, Zmartwychwstańców, w 56 
roku życia, 

Stan powietrza. T, o g. 7 rano + 14 R. 
w poł. — 1b R. w cieniu, -+ 22 R. na słońcu. 
Bar. 762. Idzie w górę. B.no deszcz, ale od go- 
dziny 9-tej prześliczna pogoda. 

Myśl metsorologa. 

Serce kobiety można porównać x barometrem, 
albowiem ciągłe zapowiada „zmianę*, 

Nieużyteczność poczty. 

Kupiec. Tyle mówi się o postępach po- 
Gzty, a tymczasem pokazuje sę, że one dyabła 
warte. Jeszcze przed miesiącem rozesłałem do za- 
legających z zapłatą klientów 120 rachunków, — 
no, i żeby choć od jednego nadeszła odpowiedź! 

Podsłuchane. 

— Jakto, żona twoja ma tak wspaniałe futro, a 
ty w taki chłód chodzisz w cienkim paltociku. 

— Nic nie znaczy, jak tylko pomyślę, ile „mię 
kosztowało futro żony, zaraz mi się gorąco robi. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Ty- 
rolka,“ operetka Edmunda Eyslera, W ao- 
botę „Odwieczna baśń,* poemat dramatyczny St. 
Przybyszewskiego. W niedzielę wieczór „Tyrolka”. 

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
„Upiory“ H, Ibsena, W niedzielę „Dziady“ A. Mi- 
ckiewicza. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 czerw- 
ca: Altredo Marschall w scenie: Bombardaoya 
w porcie wojennym. Brodie and Brodie, gogowie 


cznemi. Stąd też w robotach tego rodzaju 
zwykle dużo reporterki, a mało psychologii; dużo 
niezdrowej gonitwy za sensacyą, a mało prawdzi- 
wej strawy literackiej, 

Pan Wacław ŹZmudzki poszedł za przykła- 
dem danym mu przez bieżącą sensacyjną literatu- 
rę zachodnio-europejską i stworzył książkę ogrom- 
ną, bo aż 500 stronie liczącą, osnutą na tle osta- 
tniej wojuy rosyjsko-japońskiej, Do opracowania 
tego dzieła nie wziął autor żadnych budulcowych 
materyałów literackich, więc przedewszyskiem nie 
porobił zgoła żadnych studyów: ani miejscowości, 
ani ludzi, ani strojów, ani obyczajów; nie pozbie- 
rał żadnych obserwacyi psychologicznych, nie ob- 
myślił planu jakiejś fabuły, której akcya stopnio- 
woby się rozwijała, potężniała i osiągnąwszy cel 
przez antora wytknięty, stopniowo gasła po este- 
tycznem zadowoleniu uozuć moralnych czytelnika. 
Wazystkiego więc tego, co jest literacką pracą, 
nie ma w utworze pana Żmudzkiego. Jest nato- 
miast pospolita reporterka, wskutek czego utwór 
robiony jest tak, jak są zwykle pisane sprawozda- 
nia z posiedzeń jakiejś instytncyi lub z rozpraw 
z izby sądowej, Stąd też na końcu tego ogromne- 
go tomu mógłby autor umieścić te słowa;  „roz- 
prawa trwa dalej“, albo teš mógłby ten tom prze- 
ciąć przez pół, urwać i podpisać, że to koniec 
dzieła. Jak w pierwszym wypadku, tak i w dru- 
gim, nic zgoła nie straciłby ntwór na wartości, 
owszem, w drugim zyskałby, bo byłby krótszy, 

Nieuctwo autora objawia się w tysiączny spo- 
sób, naprzykład miesza on ze sobą rozmaite epizo- 
dy wojny, rozmieszcza błędnie wodzów rosyjskich, 
daje fałszywe wzmianki geograficzne, opowiada na- 
przykład, że ktoś pod wieczór wyjechał konno z 
jakiejś miejscowości i przed północą dotarł do in- 
nej, oddałonej od tamtej o kilkaset kilometrów i t. 
d, Najzabawniejszym jest jednak następujący do- 
wód jego lekkomyślności w szafowanin nazwiska- 
mi historycznemi: Hietorya walki Rosyi z ludami 
Kaukazu opowiada nam, że wódz Czerkiesów, Bza- 
mil, ujął raz w niewolę adjutanta carskiego Gru- 
zina Czawczawadze, razem x żoną jego, dziećmi i 
guwerna tką Francuską, i trzymał ich w niewoli 
przez lat dwadzieścia. Żeby wynagrodzić za to 
biednego Czawczawadzę, dał mu ca. Mikołaj tytuł 
księcia; guwernantke zaś francuska, wyszedłszy x 
niewoli, opisała po francusku tę niewolę i wydała 
w Paryżu, jako książkę. Barwny jej opis zyskał 
ogromną popularność, wszystko co żyło, czytało 50 
lat temu ten pamiętnik, a ztąd nazwisko Szamila 
i nazwisko Czawczawadza, stało się bardzo głoś- 
nem. Dotarło ono w końcn i do autora, ale pa- 
miętnika owej guwernantki snać on nie czytał, hi- 
Btoryi, geografii i etnografii Kaukazu nie zna, a za 
to blagować lubi, Więc w swojej książce wprowa- 
dza oficera czerkieskiego, daje mu nazwę księcia 
Czawczawadze i każe mu być wnukiem Szamila. 
Żeby horendalność tego pokrewieństwa zrozumieć, 
proszę uwzględnić następujące okoliczności: Szamil 
był Czórkiesem i muznłmaninem, Czawczawadze 
był Graxinem i prawosławnym. Gruzini i Czerkie- 
si tak się nawzajem nienawidzą, jak naprzykład 
dzisiaj w Poznańskiem Polacy i hakatyści, lub jak 
Kroaci i Serbowie, lub jak Czesi i Niemcy, lub wre- 
szcie jak nienawidzili się za czasów Chmielnickie- 
go hajdamacy ukraińscy i Polacy. Dxiąki właśnie 
tej wzajemnej nienawiści Czerkiesów i Gruzinów, 
sdołała ongiś BRosya pokonać i zdobyć Kaukaz, 
więc takie mianowanie młodego Czawczawadze 
wnukiem Bzamila wygląda tak, jakby wyglądało, 
gdyby ktoś, dajmy na to Henryka Sienkiewicza 
zrobił spadkobiercą krwi i tradycyi Żeleźniaka lub 
Geonty. 

Ale durujemy już autorowi to jego nieuctwo, 
które zresztą w tysiącznych rzeczach się objawia; 
cokolwiek bowiem opowiada, czy z dziedziny strate- 

Í gii lub taktyki wojskowej, czy z dziedziny medy- 
| cyny, osy z etnografii, czy z dziedziny jakiejkol- 
wiek innej nauki, zawsze i niezmiennie okazuje, że 
studya jego są bardzo powierzchowne; coś gdzień 
zasłyszał, ale nio nie zbadał, nic nie zgłębił do- 
kładnie, Darowalibyśmy jednak — jak powiedzie- 
liśmy — to nieuotwo, gdyby on nie popełnił gor- 
szej rzeczy. Oto przedstawia on zawsze i wszędzie 
w swej powieści Polaków, jako zdrajców sztandaru 
pod którym służą. 

Historya wojny rosyjsko-japońskiej uczy nas, 
że to nieprawda; powiada nam ona, że Polacy jak- 
kolwiek była dla nich zupełnie obojętną sprawa, 
dla której toczyła się wojna, wypełniali sumiennie 
włożone na nich obowiąski i ani razu nie zdradzili po- 
kładapego w nich zaufania władz rosyjskich. W 
tuzinkowym zaś swym patryotyzmie wyobraził go- 
bie autor, że o wiele Bzlachetniej będą wyglądali 
Polacy, jeżeli każe im się potajemnie znosić z Ja- 
pończykami i rizem z nimi do spółki zdradzać 
Moskali. W ciasnem i ograniczonem swem myśle- 
niu nie pojął eutor, śe tym sposobem każe im po- 
pełniać czyn haniebny. 

Ksążtka p. Zmudzkiego mogłaby być przez 
wrogów naszych wyzyskaną przeciwko nam, Gdy- 
by który Moskal chciał wbió klin nienawiści mię- 
dzy Rosyanami a nami, gdyby naprzykład który 
czynownik chciał rozbić tworzącą się w dumie 
przyjakń między Polakami a jakiemó uozoiwem 
stronnietwem rosyjskiem, to niepotrzebowałby nic 
więcej, jak tylko przetłumaczyć „Posiew krwi* p. 

mudzkiego na język rosyjski, a każde serce ro- 
syjskiego czytelnika zapałałoby straszną nienawi- 
ścią do zdrajców Polaków. Jedynie rozumni Ro- 
syanie, przeczytawszy te bzdurstwa, powiedzieli- 
by: „Przecież niepodobna bruó na seryo autora, 
którego fantazya twórcza wyzsiliła się naprzykład 
na taki koncept: Oto lekarz japoński, wielki u- 
czony i znawca rozmaitych tajemnic przyrody, 
przebiera się za Moskala i przychodzi do jenerała 
Kuropatkina, aby mn wyciąć nagniotki. Kuropat- 
kin rozmawia z nim i ani po fizyognomii, ani po 
akcencie mowy nie poznaje, że ma do czynienia « 
Japończykiem, zupełnie wierzy w to, że przad nim 
stoi mieszkaniec gubernii jarosławskiej, t. j. jednej 
z tych centralnych gubernii rosyjskich, których 
ludność ma tak charakterystyczny akcent, że go nie 
potrafi naśladować ani mieszkaniec Peteraburga, 
ani tek Odesay lub Charkowa; a tymozasem przy- 
gwoił sobie tę wymowę csłowiek urodzony gdzieś 
w Simonoseki lub Hakodate. 

Owóż ten uczony japoński, przebrany za fel- 
ozera rosyjskiego, wycina Kuropatkiaowi nagniotki 


jest ! 


PEZÓGŁĄD e dnia 9 Czerwaa 1906. 


Polskie Muzeum. (Malarstwo. Rzeżba. Prze- 
mysl artystyczny), W trzecim zeszycie tego cen- 
nego wydawnictwa mamy w tekście skreśloną pió- 
rem p. Juliana Pagaczewskiego sylwetkę Szymona 
Czechowicza, jednego z najwybitniejszych malarzy 
polskich « pierwszej połowy XVIII wieku, uro- 
dzonego podobno w Krakowie w 1689 r., a zmar- 
łego w 1775. Wysłany około 1710 kosztem Fran- 
ciszka Maksymiliana Ossolińskiego do Włoch, 
kształcił się tam przez lat parę pod kierownictwem 
Maratta, Mistrz ten liczący podówczas blisko 80 
lat sam już nie maiował, ale x zapałem wielkim 


-uczniów kształcił. Jako wielbiciel Rafaela i antyku 


kładł on przedewszystkiem nacisk na poprawność 
rysunku, szlachetność kompozycyi i harmonię barw, 
To też Czechowicz, jako nieodrodny jego uczeń, ry: 
gował zawsze bez zarzutu, a kompozycye rozważał 
tak dokładnie jakby bał się w najdrobniejszym 
szczególe sprzeniewierzyć głoszonym w Akademii za- 
sadom, 

Około roku 1749 powrócił do kraju i osiadł 


na pewien czas w Krakowie, gdzie pędzlem 
swoim ozdobil wiele świątyń, między ionemi 
kościół świętej Anny, świętego Mikołaja, OO. 


Franciuzkenów i t. d. W omawianym zeszycie 
„Muzeum polskiego“ zaprodukowali nam wydawoy 
obraz jego najmniejszy co do rozmiarów, lecz uwa- 
żany sza jeden z najlepszych, mianowicie „Świętą 
Maryę Magdalenę", własność Muzeum książąt Ozar- 
toryskich w Krakowie. Swięta pokutnica przedsta- 
wiona jest na tle groty w chwili, gdy wyczerpana 
modlitwą i rozpamiętywaniem swego grzesznego ży- 
cia wpadła w omdlenie i osunąła się na kolana 
przed zatkniętym w skałę kruyżem. Świętą Magda- 
lenę podtrzymuje enioł, ruchem pełnym wdzięku, 
Rzeczywiście bardzo to piękny obraz, 

Na drugim kartonie, jako próbkę malarstwa 
włoskiego w Polsce w wieku XVII, mamy „Tań- 
czące aniołki“, Malarza nieznanego, prześliczny 
fresk z kaplicy Lubomirskich w kościele OO. Do- 
minikanów w Krakowie. Dalej mamy znajdujący 
się w Muzeum narodowem w Krakowie portret Ka- 
roliny hr. Chodkiewiczowej, z pierwszych lat XIX. 
stulecia, pędzia Józefa Oleszkiewicza (1777 + 1880), 
ucznia słynnego Dawida. Portret hr. Chodkiewiczo- 
woj jest już zwiastunem epoki romantycznej. 

Jako wzór złotnietwa krakowskiego w wieku 
XV. podano nam na dwóch kartonach, bo z dwóch 
odwrotnych stron, pacyfikat gotycki, darowany ka- 
tedrze w Gnieżnie przez kardynała Fryderyka Ja- 
giellońozyka, który od. roku 1498 do 1508 był ar- 
cybiskupem gnieśnieńskim. Nazwisko złotnika, któ- 
ry ten pacyfikat wykonał, nie jest znane, musia? on 


jednak należeć do znakomitości w swoim kunszcie 


i w swojej epoce. 
* William Ritter. „Etudes d'Art étranger“. Pa~ 
ris, 1906. Stronio 471, 
Książka ta zajmuje nas głównie z tego wzglę- 
du, że autor w studyach swych nad rozmaitymi 
malarzami, muzykami, rzeżbiarzami i innymi arty- 


stami, poświęcił ogromny rozdział malarzowi pol- 


nkiemu Józefowi Mehofferowi, Z prawdziwym pie- 


tyzmem odnosi się autor do naszego wielkiego ma- 


larga i opisuje nam ze wszystkimi szczegółami je- 
go freski w katedrze fryburskiej, Plastyka stylu 
autora jest tak silną, że jakkolwiek niema illustra- 
cyi, to przecież dokładnie się odoznwa piękno owych 
fresków, czytając ich opis. Niepotrzebnie jednak 
szanowny autor pozwolił sobie na wycieczkę prze- 
ciwko hr. Lanckorońskiemu (str. 167) i na po- 
równanie stosunku jego do Mehoffera za stosun- 
kiem la Rochefoucaulda do Berlioza, 

Inne rozdziały tej zajmującej ksiąkki opowia- 
dają o Edwardzie Miinchu, malarzn norwegskim, o 
„Sniegoruczee* operze Rimskiego-Korsakowa, zna- 
nego kompozytora rosyjskiego; o Głustawie Mahle- 
rze, słynnym symfoniście wiedeńskim ; o Edgarze 
Tinelu, kompozytorze belgijskim; o Wincentym 
Blasoo Ibanez, największym dziś powieściopisarzu 
hiszpańskim ; o Albercie Welti, malarzu szwajcar- 
skim; o Mikołaju Grigoresco, malarzu rumuńskim; 
o Karolu Kovarovicu, operowym kompozytorze 
czeskim, o Hermanie Urbanie, malarzu amerykań- 
skim, i o wielu innych. Są to atudya naceoliowa- 
ne wielką znajomością przedmiotu, a czyta się je 
z prawdziwą przyjemnością, 

* Nowe książki. Na pułkach księgarskich po- 
jawiły się świeżo następujące książki: 

Walery Przyborowski. „Męty*. Powieść war- 
szawska. Warszawa, Nakład księgarni Jana Fisze- 
ra. 1906, Stronie 886. 

Włodzimierz Perzyński, „To co nie przemi- 
ja*. Nowele. Warszawa. Nakład Jana Fiszera, 
1906. Stronic 227, 

Leonidas Andrejew. „Smutna książka”, Tłó- 
mączyła z rosyjskiego Idalia Badowska, Warsza- 
wa. Nakład Jana Fiszera. 1906. Str. 217. 

Wiadomości fotograficene. Zeszyt trzeci 
zdobią cztery bardzo ładne zdjęcia: p. Mikolascha 
ze Lwowa „Na studyach” i „Z życia rodzinnego," 
p. Męczyńskiego z Kijowa „Motyw leśny“ i „Łódź 
żaglowa“ Henryka Goshawk. W tekście znajduje 
się kilka artyknłów zajmujących i relacya x czwar- 
tej wystawy fotograficznej, urządzonej w zeszłym 
miesią60, 


jA Z TER a 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 6 czerwca. 
(y.) Doniesienia z głównych centrów mię- 
dzynarodowego ruchu pieniężnego stwierdzają 
poprawienie się stosunków procentowych, co 
uprawnia do nadziei, że może w niedługim 
ozasie nastąpi dalsze potanienie gotówki. W sfe- 
rach bankierskich spodziewają się, że bank an- 
gielski może w przyszłym tygodniu zniży swo- 
Ją stopę procentową, a w takim razie 1 bank 
niemiecki obniży swoją na 4*/,. 

Jak wozoraj tak i dziś były akcye kolei 
południowej przedmiotem olbrzymich trans- 
akcyi spekulacyjnych, a kurs ich podniósł się 
znów o 8 koron. Zarówno prasoy jak i ber- 
lińscy kapitaliści interesują się bowiem od pe- 
wnego czasu temi akcyami i kupują je w zna- 
cznych ilościach. 


cyami Soheibmiihl i St. Veit a. d, Gólsen, szlaku 


kolejowego St. Pölten Leoberadorf w obrębie o. k. | 


Dyrekcyi kolei państwowych we Wiedniu, została 
zmienioną na „Wiesenfeld-Schwarzenbach*, 


PELEGRAMY „PRZRELĄDO”. 


(Depesze poranne). 


Wiedeń. Wozoraj o godzinie 7 wieczorem | 


w wielkiej galeryi zamku Sokonbruńskiego od- 
był się obiad na cześć eesarza Wilhelma, po 
nim cercle; następnie wiedeńskie stowarzysze- 
nia śpiewackie odśpiewały serenadę. O godzinie 
9 m.35 wieczorem odjechsł cesarz Wilhelm do 
Berlina. Na dworou w Penzing obaj monarcho- 
wie przed odjazdem cesarza niemieckiego trzy- 
krotnie się uścisnęli. - 


(Depesze popołudniowe). 


Budapeszt. Wszystkie dzienniki zajmują 
się wczorajszą mową prezydenta ministrów. — 
Pester Lloyd pisze: Z oświadozeń anstryaokiego 
prezydenta ministrów możnaby wysnuć wnio- 
sek, że grozi on separacyą ekonomiczną. Ale 
pominąwszy fakt, że tutej nikogo taki obrótby 
nie przeraził, to na nieszczęście, lub na szozęście, 
stosownie do tego, jakie kto stanowisko w tej 
kwestyi zajmuje, separacya przed upływem 
traktatów haudlowych jest niemożliwa. Można 
wprawdzie w Austryi separacyę przygotować, 
ale przeciw temu nie mieć nie można, u nas 
bowiem uczynionoby to samo. 

Budapesti Hirlap omawia propozycyę bar. 
Becka, sby dokonano rewizyi całego kompleksu 
ugody i powiada, że przy sprawiedliwej i słu- 
EER rewizyi nie Auatrya, lecz Węgryby zy- 
skały. 

As Ujsag pisze, że rząd austryaoki wie, 
iż Korona zachowuje się zupełnie nentralnie i 
ma tylko jedno życzenie, ażeby ugoda przyszła 
do skutku. W Austryi nie powinno się przeo- 
ozaó faktu, że w tym zatarga nietylko reąd 
i stronnictwa, lecz cały naród jest zaanga- 
żowany. 

Neues Pester Journal sądzi, że energia, ja- 
kiej użył bar. Beok w swej mowie przeciw 
Węgrom, była stanowczo nie na miejscu. Wobec 
panującego usposobienia nieco więcej pojedna- 
wozości byłoby bardziej właściwem. 

Orsag pisze: Możemy skonstatować, że ton 
mowy austryackiego prezydente ministrów był 
nieprzejednany i że stanowisko jego jest nie- 
zgodne ze stanowiskiem węgierskiem. 

„Kraków. Stan wody na Wiśle wynosił dziś 
2 m, 80 cm. nad O. Deszcz pada ciągle. Woda 
przybiera bez ustanku. Jażeli opady nie ustaną, po- 
wódź może przybrać większe rozmiary, aniżeli w 
roku 1908. Zarządzono środki delożowania ludności 
i sprowadzono łodzie ratunkowe nad brzegi Wisły 
i Rudawy. Woda pokazała się w piwnicach domów 
na Groblach i przy ul. Głarncarskiej. Powyżej Kra- 
kowa woda zalała piwnice x ziemniakami w Czer- 
nichowie i przelewa się już przez niżeze brzegi. 
Na Półwsiu Zwierzynieckiem ludność opuszcza par- 
terowe mieszkania i rzeszy wynosi na strych. Po- 
niżej Krakowa woda wystąpiła w Dębiu. W polu- 
dnie odbyło się posiedzenie komisyi w sprawie 
ochrony ludności przed powodzią. 

Nowy Jork. Wskutek ulewnych deszczów 
nastąpiły w Pensylwanii wylewy i powodzie. Wiele 
ogób utraciło życie, 

Londyn. Daily telegraph omawiająe zjazd 
cesarzy: niemieckiego i austryackiego w Wie- 
dniu pisze, że była to formalna manifestacya 
na rzecz trójprzymierza i można tem się cie- 
szyć, gdyż usunięte zóstało uczucie niepewno- 
soi w polityce międzynarodowej. 

Petersburg. Zjazd szlachty omawiał kwe- 
styę agrarną. Rozprawy wykazały, że istnieją 
dwie partye: jedna przeczy brakowi ziemi, wśród 


| 89.50— 100'20 Enkowińskiego fand. prop. 5 proc. 102,60 
| do—.—. Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 


j HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwssorsędny hotel s komforiem wrsądsony, pil: 
| sneńska restauracya £ pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejecu, 

Przyjechali dnia 7 czerwca. J. Seligmann 
z Nowosiółki, J. Zukiermann s Krechowio. 8. Ob. 
czykiewioz z Starego Sambora. G, Ostnrski z Ja- 
nowa. A. Fischer z Karlsburga. L, Silberx ann z 
Tarnopola, B. Kuziow s Horodyszczy. A, Łysiak i 
L. Gawroński z Drohobycza. E, Jell i R. Heller 
z Wiednia. K, Rzepecki z Brzeżan. L. Tabaczyń- 
soy ze Lwowa. B. Widajewicz z Wołcniowa. K, 
Brzeziński z Zaleszczyk. W. Szymborski z Zako- 
panego. R. Rulikowski i J, Keller x Krakowa. J. 
Latkowsoy ze Złoczowa. T. Mach z Maydanu. Z, 
Łabędzka z Kolędzian. K. Piątkowska z Józefówki. 


Badesłnne. 


Batryka ta Rie pochydsi do Radakcyi, nie bierne też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialnóści. 


Zakład dra Eug. Piaseckiego 


ul. Trzeciego Maja I. 2. 
Masak swykły, elsktryczny i wibracyjny. Gimnastyka 
lecznicza, ortopedya. Nowe &paräty. 
Ordynacya od godziny 2 do é popołudniu, 


„ Wiedeń 8 czerwca. (Giełda towarowa). Ou- 
kier 17'90—18:00, 18:90—19'00 (spokojnie). — 
Spirytus bes zmiany, — Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Berlin 8 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia e AS PSA 
austryackie 85:85. Spirytus 00-00. 

Paryż 8 czerwca. (Zamknięcie giełdy), 
Trzyprocentowa renta 98:25 (exclusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris“) 80:20. 


Budapeszt 8 ozerwoa (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Pszo- 
nica na pakdziernik 16'00—ł6'08;, żyto na pa- 
kdriernik 18:10—18'12, owies na październik 
13'22—18'24, kukurudza na lipieo 18-04—18:06, 
na sierpień 18'18—18*20, na maj 1907r. 11-28— 
1130. — Rzepak na sierpień 2900—2920. — 
Oferty na pszenicę : dostateczne. — Chęć ku- 
pna: lepsza. —  Usposobienie: lepsze. — Po- 
goda: zmienna. 


Glełda południowa (godzina 12 minat 30), 
Wiedeń 8 czerwca. 

Marki 117.30, renta majowa 99.75, węgierska 
renta koronowa 96:80, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
678:00, węg. zakł, kred. 815 00, anglobanku 811.00, 
union banku 568.50, bankvereinu 555,50, landerbanko 
489 50, kolei państw. 682,00, lombardy 151:76, akoye 
kolei Elbethal 45450, fabryki broni 60800, tyto- 
niowe 000:00, a] 'uy 57850, Rima Muranyi 578:00, 
prag. Tow. żel. 274000, lcsy tureckie 156-75, ruble 
25250. Usposobienie : utrzymane. 


Lwów 8 czerwca. (Z Igby hundiowaj). 
Obliczenie w walucie koronowsj. 


Akcye sx sztuką: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron — — 4 Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 678,— do B78—. Banka hipotecznego po 
300 słr. 568.00 do 678.00, Akcye garbarni w Rsessowie 
po 400 kor. -—'— å Tow. budowy wegonów 
w Sanoka po 500 koron — 80 Banku die bandln 
i prsemysła po 600 b. do 195:—. 

Listy zastawne ss 100 K.: Banka hipot, galie 
6 proc. los. w 50 lat, z 10 proc. prem. 111'50 do 000.00, 
å i pół proc. ios w DO lat 100,60 da 101:20, 4 ;.0c. los 
w 60 iut 88-50 do 96:20 Banka kraj. 6 i pół pr © loa w 
51 lat 101.80 do 1082.00. Bankn kraj. 4 proc, lon w 57 la. 
489) do 99.60, Tow, kred. Qal. ziemskie 4 proc. (I em's 
aya) 86.70 do 00:60), é proc. los w 41 i pół latach 98-60 
dc 00.00 4 proo. loas w 56 lat 9870 do 99:40, 

Obligi sa 100 E.; Gal.fand. propinaoyjnego 4 pro 


pmi 


o ——. 


101.20—101.90. Komun. Banku kraj. (4ej em.) 98.70 do 


włościan i nazywa żądania agrarne dsiełom rewo- | 99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 


lucyi, twierdząc, że dla włościan dość miejsca 


Azyi i na Syberyi; draga uznaje potrzebę ziemi | 


dla włościan i konieczność zaradzenia przez prze» 
siedlanie, sprzeciwia się zaś stazowozo przymugo- 
wemu wywłaszczeniu. 


Petersburg. Bada ministrów przyjęła wozo- 
raj wypracowany przez ministra skarbu program 
podatkowy. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu wnie- 


śli między innymi interpelacyę: p. Korol w spra- 
wie postępowania starostwa w Sokalu; p. Brei- 
ter w sprawie odszkodowania dla obywateli 
austryackich, którzy ponieśli szkody na życiu 
i mieniu podczas rewolucyi w Rosyi. 

Izba przystąpiła do wyborów uzupełnia- 
jących do delegacyj. Z Galicyi wybrano w miej- 
sce hr. Dzieduszyckiego X. Pastora; do komi- 
syi kwotowej wybrano p. Bobrzyńskiego. 

Następnie toczyła się dalsza dysknsya 
szczegółowa nad ustawą o taksach wojskowych. 

W dyskusyi nad grupą $$ 1—7 ustawy 
o taksach wojszowych zabrał głos także p. 
Binder iożwiadczył, że Koło polskie również 
ma wątpliwości oo do taks przypadających na 
ascendentów, oraz przyłączył się do wniosku, 
według którego dziadek, jeżeli jest obowiązany 
do utrzymywania wnuka, uwolniony jest od o- 
wej taksy, minimum egzystencyi zaś dla rodzi- 
ców ma być oznaczone na 4.000 koron. 

Następnie pos. Binder wniósł rezolncyę, 
ażeby nadwyżka dochodów z taks wojskowych 
przeznaczona była dła rodzin rezerwistów za- 
pasowych, powołanych do ówiczeń. 


HOTEL EUROPEJSKI. 


ALBERT SZKOWROŃ. 
Lwów — Placo Maryscki. 


w po 200 koron 88,80 do 99.60. Pałyczki kraj s rokn 1878 


dij, proc, —— do ——. 4 proc. s 1898 r. 99.10 —89.80, 
miasta Lwowa 4 proc. po 800 koron 37.70 do 98,40 
1/4,/* po 200 koron 100.60 do 101.80. 


Ruch poolągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2,31", 1.30, 8.40*. 5.50, 8.45, 5.25, 9.80° 
) Z Rseszowa: 10.35. 
Z Podwołoczyk na dworzec główny: 7,80, 11.45, 2.20, 
5.50, 10.80. 
Z Podwołoczysk na Podzanącze: 2.05, 7,00, 11-26, 595 
10 12*, 


Z Ozerniowiec: 12.20", 1.40, 6 10, 5.45, 9 05%, 

Z Kołomyi: 10,05. 

Z Stanisławowa 8,05. 

Z Rawy i Sokala: 7,50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.67, 

Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*. 

Z Ławocanego 7'29, 11°50, 10-50* 

Z Tuchli 8:56 

Z Bołzca 450. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 8.29. 12.45", 2.45, 4.05%, 8.85, 6.85*, 1 1.0u*, 

Do Bseszowa: 4.05. 

Do Podwołoczysk s dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15*, 9.50%. 

Do Podwołoczysk z Podzamcza : 2.36, 6.85, 11.15, 6,87* 
10.08*; 


0 1 

Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10,40*, 
Do Stryja: 11,80*. 

Do Bawy i Bokala: 7,95%. 

Do Jaworowa: 6.55, 6.00*, 

Do Samborh: 8.55, 4.15, 10,51*. 

Do Kołomyi i Żydacaowa: 8.80. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* 

Do Ławocznego 7.80, 2.80, 6.25%, 

Do Bełsca 10.45. 

Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna 9'10* 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


' Z Brzuchowie: (od 6 maja do 28 września) 7.07 przed- 


i południem, 8.26, 56.80 popoład. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i rz. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po poludniu, (od 1 czerwca do Bl sierpnia wł. oo- 
i dsiennje) 9,85 wieczór. 

Z Janowa: od 1|5 do 809 wł. codziennie) 1.15 popol., 


mulaci. Luis-Luis, lekcya gimnastyki w wojsku 
francuskiem, 10 wspaniałych nowości, W niedzielę 
i bwięta dwa przedstawienia: o godz, 4 i8 wieczór, 


i w trakcie roboty zakłuwa go szpilką, umaczaną 
w płynie znanym tylko aptekarzom japońskim, a 
mającym tę własneść, że wprowadzony do krwi 
ludzkiej, nie pozbawia człowieka życia, lecz tylko 
robi go szalonym. Kuropatki1 ukłnty przez Japoń- 
czyka wpada w szał i każe armii rosyjskiej rzucić 
się na Japończyków pod Mukdenem i przegrać bi- 
twę, tę słynną mukdeńską bitwę, do której inicyar 
tywe — jak wiadomo — wyszła nie ze strony 
rosyjskiej, ale japońskiej, 


Literatura 1 sztuka, 


* Wacław Zmudzki. Posiew krwi. Lwów, Na- 
kłąd księgarni narodowej. 1906. Str. 498. 

Na zachodzie Europy roi się teraz od auto- 
rów, którzy biorą wypadki głośne, współczesne, za 
temat utworów powieściowych lub scenicznych, Na seryo więc takiego autora brać nie mo- 
przenosząc Żywcem do utworu literackiego to, co żna, a jednak, kto zechce nam w caracie zaazko- 
Stworzyło życie, nie mające w sobie oczywiście ża- | dzió, ten może to wziąć na geryo,a wtedy, rodacy 
dnych motywów literackich i nie kierujące się w | nasi pod zaborem rosyjskim mogą bardzo pokuto- 
twórczej swej pracy nigdy literackiemi pobudkami, | wad za niepolityczne pomysły p. Wacława Źmudz- 
lecz za:vsze zupełnie innemi, najczęściej ekonomi- | kiego. 


Przyjechali dnia 8 czerwca. Pp. Lewakowsoy 
ze Lwowa. Dr. K. Wallach iO. Griibel = Wiednia. 
B. Smiałowski z Stojaniec. P. Wesołowski z Za- 
kopanego. P. Łążyński z Ramunii. Dr. A, Gełnsz- 
ka z Husiatyna. O, Steiner z Gracu, X. A. Bożek 
z Bosnowie. J. Wołkowicki z Strzygowa. W. Wöh- 
ler z M. Ostrawy. H. Mierzeński z Dubowic. Bt. 
Puntśchert z Rozważa. Dr. J. Frisch z Suczawy. 
Pp. Korolewscy z Zalesia. 

EB E I TEARS SE 
HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje od 3 koron począwszy. 
| Przyjechali dnia 8 czerwca, Hr, A. Starzeń- 
i l ski z Dąbrówki, Hr. A. Łob xz Czyszek. Hr, H. 
Także wiadomośó, że na pokrycie deficytu w Platerowa z Paryża. A, Bykowska, M. Dwernicka 
budżecie francuskim trzeba będzie zaciągnąć i J. Zaleska z Podola. M. Ustyanowiez z Kijowa. 
pożyczkę, wpłynęła ujemnie na tendencyę giel-' J, Heldenburg ze Złoczowa. L, Grabscheid z Cser- 
dy paryskiej i wywołała spadek kursu renty , niowiec, M, Zychoń x Moraniec. Z. Ujejska z To- 
franouskiej. | maszowa. M. Drewnowska z Sanoka. E, Szwars z 
§ Z kolei. Dotychczasowa nazwa przystanku Wiednia, 
osobowego „Schwarzenbach* położonego między sta- i 


(od 18i6 do 9j9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, «x 
w niedziele i rz. kat. święta 9.25 wieczór. 
Ze Śsczerca: (od 27|5 do 16/9 wł. w niedsielę i rz, kat. 
kwięta) o 9.40 wieczór. j 
Z Lubienia: (od 18|5 do 16j9 wł. w niedz. i ra. k. święta) 
o 11.50 wieczór. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Brznchowie: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.05 ra. 
no, 2.28, 8.40 i 6.28 popoł. (tylko w niedziele i 
i rz. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popoład, 
i Od 1/6 do 81/8 wł. codsiennie 8.84 wiecaór. 
Do Rawy Ruskiej 11:86 w nccy (każdej niedzieli). 
Do Janowa: (od 16 do 80[8 wł. codziennie) 9,1: p 
poł. (od 18/5 do 9,8 wł. w niedziele i ru. k. święta) 
1.85 popol., zaś codziennie 8.14 popoł. 
Do £sczerca 10.45 przedpoł. (od 87/5 do 16/9 w niedz, i 
rz. k. święta) 
De Lubienia: 3.01 popol. od 18/5 do 189 w miedziele i 
rz. k. Święta, 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi moomo oznaczone dą gw'asdką. Pore 
mocna liczy się od gods, 6 wieczór do 5 mi 58 rano. 


Akoys Statsbahnu spadły dziś o 27/, ko- 
ron skutkiem tego, że nie sprawdza się kolpor- 
towana wczoraj przez spekulacyę pogłoska, iż 
nowy gabinet austryacki zamierza z całym po- 
śpiechem zabrać się do u; aństwowienia tej ko- 
lei i przeprowadzić je może jeszcze przed upań- 
stwowieniem kolei Północnej. 

Znaczna haussa wytworzyła się także w 
losach tureckich. x 

Z Paryża donoszą, że giełda tamtejsza za- 
niepokojona jest w wysokim stopniu wrzsko- 
mymi projektami fiskalnymi ministra finansów | 
Poincare'go. Podobno chee on koniecznie zapro | 
wadzić we Francyi podatsk osobisto-dochodowy. 


RODE -i 


i 
i 


| mg» 


89) x 
Pamiętnik lekarza. 
(Z francuskiego.) 


(Oiag dalasy). 


— Nie wiem, jak ci odpowiedzieć — rse- 
kłem. — Pewien jestem, ke byłbym przyjął na 
siebie to zobowiązanie, leog czybym go dotrzy- 
mał?.. Z tego sam sprawy zdać sobie nie mo- 
ge.. Zdaje mi się, że w chwili stanowczej przy- 
szłyby mi na myśl wszystkie trudności, których 
na razie nie widzialem.. Zapytywałbym się 
najprzód, ozy chory, pogrążony w niemocy, 
czuł, rozumował tak samo, jak gdy był jeszcze 
zdrowym; zapytywałbym się, czy wybór jego 
pomiędzy życiem a śmiercią nie uiegł zmianie, 
ozy nie chodziło mu teraz o tą nędzną egzy- 
stencyę, ogy nie miał słabej bodaj nadziei po- 


biety, którą kochasz, ale i przyjaciela, który 
na ciebie liczył... I to nazywasz zbrodnią... Nie, 
to złudzenie dręczonego sumienia, rozgorączko- 
wanej wyobraźni... Zbrodniarzem nie jesteś, 
Masz i. AŻ do utraconego spokoju... 

en wyrok stanowczy, wypowiedziany z 
przekonaniem głębokiem, a nawet x pewnym 
zapałem, powinien mnie był uspokoić ; nie zrzn- 
oil on jednak z serca mego gniotącego go 
ciężaru. 

— Dziękują ci — rzekłem smutno — iecz 
słowa twe nie przywróciły mi spokoju... Słu- 
chaj, jest sposób bardzo prosty rozstrzygnięcia 
tej wątpliwości... Pozwól, że teraz ja tobie za- 
dawać będę pytania: Przypuśćmy, że nie cho- 
dzi tu ani o mnie, ani o Audonina, lecz że fakt 
taki zostaje wytoczony przed kratki sądowe... 
i że ty masz prowadzić śledztwo... Stopniowo 
odkrywasz, iż podsądny, lekarz tak jak i ja, 
skrócił życie przyjacielowi swojemu o pewną 


lepszenia.. Zapytywałbym się, czy umiarkowa- ; ilość dni, tygodni, lat może, czego obliczyć nie 


nem użyciem morfiny jemu nie zapewnię spo- | mógł... Odkrywasz, że interesowany był w tej 
koju i zadowolenia, a siebie nie uwolnię od , śmierci, że z niej skorzystał, że korzysta wciąż... 


PRZEGLĄD x dnia 9 czerwca 1906. 


dobna nam w rozumowaniach pozo-tawiać uczuć 
na boku... one to właśnie biorą górę i mącą 
trzeżwość sądu, który w takich razach nigdy 
niezależnym nie jest... 

Viry milczał. 

— A jednak — dodałem — twoje distinguo 
mnie oświeca... Jako sędzia śledozy, masz obo- 
wiązek prosty, łatwy do spełnienia, nakłada oi 
go poniekąd wola zewnętrzna, której słuchał- 
byś bez wahania i skrupułu... Lecz poza obrę- 
bem tego obowiąsku sumienie twoje znaleźć 
nie może drogi, tak jak nie mogło jej znaleźć 
moje własne... Przemawiałeś do mnie, niestety, 
tylko jako przyjaciel, lecz nie zdołałeś mnie 
uspokoić... 

Powstałem. Cała ta rozmowa nie przynio- 
sła mi korzyści żadnej, doznawałem jednak pe- 
wnej ulgi na myśl, żem się podzielił za ciężkiem 
na moje barki brzemieniem. 

Wiry, ulegając popędowi serca, który mnie 
w nim zdziwił i wzruszył głęboko — ehiodny 
i sztywny Viry przyciągnął mnie do siebie i 
pocałował : 


Otóż, mylił się; chciałem z ust jego usły- 
szeó potępienie; gdyby mnie był uznał za 
zbrodniarza, odszedłbym spokojniejszy daleko. 

Zastanawiając się nad jego słowami, od: 
najdowałem w nich względy, którym dał się 
unieść mimowoli. 

Gdy słuchał moich zwierzeń, musiał my- 
śleć o Klotyldzie, o starym Des Plans, o pani 
Lansson, o swojej żonie, o sobie, jednem sło- 
wem o tych wszystkich, którzy zostaliby po- 


szkodowani, gdyby moe skrupuły wywołały |. 


skandal. 

Przypuszczam, że musiał mnie znajdować 
przesadnym, nieznośnym nawet tymi niewcze- 
snymi wyrzutami, które zagrażały spokojowi 
poczciwej rodziny i całego kółka znajomych. 

Musiał sobie mówić mniej więcej w tym 
sensie : 

— Człowiek to głupi, męczący i śmieszny; 
dla błshestki dręczy siebie i chce dręczyć 
drugich... Gotów nam wszystkich przyczynić 
nieszczęść... Niech tam używe w spokoju tego 


= ZB Mim * 
dziewać się od światowej moralności nie mogę, 
skoro ludzie niezdolni są znaleść słowa, które- 
by mispokój wróciło, więc pozostanę sam z su- 
mieniem: ono mnie już teraz nie zawiedzie... 
nie wyprowadzi na manowce... 

Dźwięczały mi wciąż w uszach słowa Sa- 
sza :*) „Nosić taki ciężar! I to całe życie! ca- 
łe życie! ...* 

X. 


„Jeśli wierzysz w Boga, 
Niema*. 

Oto wszystko, co Viry znelazł mi do po- 
wiedzenia, choć wiedział dobrze, iż do rzędu 
wierzących nie należę. 

Niestety! jego mądrość nie wiele więcej 
była warta od mojej. Skoro tylko usiłowała 
wyjść po za sferę ludzkiej sprawiedliwości, 
błąkała się poomackn, gubila w argumentach. 

Gdy zbrodnia tkwi w samym fakcie, iv- 
dzie mogą zastosowywać swe prawa, których 

! bezwzględność oburzała mnie podczas procesu 


zwróć się ku 


Go ma, nie troszcząc się, w jaki spozób je zdo- | Porlezzy, a które teraz zaczynałem pojmować. 


był, a przedewszystkiem niech nas nie nie- Locs gdy siedlisko zbrodni jest w sercu, 
pokoj... jakże ją osądzić ? 

Pewien jestem, że tak musiał myśleć i Błąkamy sią wśród labiryntu uczuć, któ- 
rozumować; ten właśnie ślepy egoism dykto-!re przygotowały występek i usprawiedliwiają 


obietnicy... Tak, niewątpliwie, zadałbym so-| Masz jednak przeświadczenie, iš, pomimo po- 
bie te pytania i wiele innych jeszoze... | zorów, na razie działał bezinteresownie... Ozy 

— Teraz, po przebytych udręczeniach, pe- | podpisałbyś uwolnienie dla braku istoty czy- 
wien jesteś tego... Leoz czy w zwykłej sytua- | na występnego? 


— Postąpienie twoje — rzekł — należy do 
rzędu tych, których ludzie osądzić srie mogą... 
Gdybyś wierzy! w Boga, powiedziałbym oi: 
zwróć się ku Niemu.. lecz że weń nie wie- 


PEZET ananman SER EO W W ZA, 


cyi byłbyś je sobie zadał ?... 

— Raz jeszoze powiadem oi, że nie wiem... 
I zabija mnie właśnie ta nieświadomość, bo 
osuję, śe jest mi ona wyrokiem potępiającym... 


— Nie, ta wątpliwość rozgrzesza cię wła- i 
śnie — zaprzeczył Viry — w moich oczach! 
i | ny: stwierdzić go, nie zaś osądzió... Jako sędzia 


przynajmniej... Słysząc od ciebie, w jaki spo- 
sób powstała w twoim umyśle, jak cię dręczyła 
i dręczy dotychczas, widzę, źa gdyby nie twoje 
uczucie dla żony Audouina, wątpliwość taka 


nie wynikłaby wcale... Więc w oczem-że leży | 


Viry, wobec tak postawionej kwestyi, za- 
wahał się chwilę. 

— Nie miałbym prawa tego uczynić — od- 
parł, widząc na twarzy mojej rczpacz. — Po- 
czekaj — dodał — jako sędzia śledczy powi- 
nienem mieć na względzie sam fakt materyal- 


śledczy, odesłałbym cię przed sąd przysięgłych ; 
lecz jako człowiek, jako przysięgły, uniewin- 
niłbym cię z pewnością... 

— BRozumujesz tak dlatego, że mnie znasz, 


twoja wina? Czyżby w tem, żeś dla skrupułu | tak samo, jak ja zabiłem Audonina dlatego, że 
delikatności nie poświęcił nietylko siebie i iiy byłem zainteresowany w jego śmierci... Niepo- 


La 


Mapa Galicyi 


Hacdol wim i 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Herricha — Barańskiego rydznie s roku 1106 kolerowana w forma- | 

eio 78 X 109. Dsła ta ścienna mapa kosatuje K., 3.—, na płótnie K 6.—, ii 
z wełkami K. 8.— j 

Naktad Ksiega Polskiej 6, Potonieckiego we Lwowie, 


Z ZZEZZZŻZZĄ 


0000400006 03000666F 


rzysz, to jedno powiedzieć mogę: po tem wy- 
znaniu, jak i przed niem, masz cały mój sza- 


ounek, całą dawną przyjaźń... Żal mi cię okro- | 


pnie, biedakn... 

Miałem pełne łez oczy; podziękowałem mn 
gorąco. 

Był niemniej odemnie wzruszony. 

Viry sądził zapewne, że ów wyrok czło- 
wieką, do którego zwracałem się jak do sędzie- 
go, a który mi odpowiadał, jako przyjaciel, 
wystarczy mi, i że wyszedłszy od niego, po- 
wrócę de normalnego życia i uspokoję się zu- 
pełnie. 


delikmieonów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl Marysokim 5. 


Hotel Francuski, 


Z ZZO 


poleca 


wał mu pytania, a nawet wzruszenie jego wy- 
wołał. 

Takie pobudki były mi wstrętne. 

Rodzina, przyjaciele, świat, byli bezwie- 
dnymi wspólnikami mej zbrodni, popchnęli 
mnie do niej eweją pobłażliwością lekkomyślną 
i obojątną, tem, ik dziewięć dziewiątych ludzi 
nie zastanawia się nad legalnością swych po- 
stępków, że większość ich, postąpiłaby tak jak 
ja i nis wyrzucałaby sobie tego bynajmniej. 

Czas już wreszcie — mówiłem sobie — 
otrząsnąć się sx tego wspólnictwa, nie chcę 
w niem szukać wymówki. Skoro niczego spo- 


Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois. 


go może; gubimy się wśród powikłanego pa- 
sma motywów. y i 
Przekracza to granice naszej wiedzy, 
Bóg jeden mógłby sprawę rozsądzić, lecz Bóg 
milczy... 
„Jeśli wierzysz w Boga, zwróć się do 
Niego*. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


*) Wzmianka o powieści Dostojowskiego: 
„Zbrodnia i kara“, 


PKT PM 


— jest jednym i powszechnie uznanym środkiem 
do nadania mdłym zupom, sosom. biqosom, jarzynom i t. d. w jedrej 
chwiłi zadsiwiająaegu, siln go i przyjemnego smaku 


Kiika kropel wystarcza. 


De nabycia we wszystkich handlach kolo*iainych, spożywczych i składach aptecznych 


we flaszeczkach, począwszy ed 50 halerzy. 


R SSR 


== Oryginalne Adaszeczki napełnia sin pocownie najtaniej. 
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FABRYKA DACHÓWEK 


Jana Chorośnickiego * Chorośnicy 


Peczta i stacya kolei w miejscu 


poleca 


li 


Bliźszych objaśnień ndziela Zarząd 


QGGOGOGO006000080000000000600000G0000G00G0 


emaliowanym 


wolny od trucisny, 
rowaty, nia przesek 
spekty i wzory gra 


Pozostałe nut 
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 


„MELOMAN“ 


wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me- 


lomana Biuro Dzienników Pasaż 


n re e raa MAZ ~ 


Poszukuje się buchaltera 


władającego językiem polskim i niemieckim 
w słowie i piśmie obznajomionego z działem 
księgarskim, Referencye i świadectwa konie- 
czne. Posada do objęcia I sierpnia 1966. Zgło- 
szenia pisemne Stanisław Sokołowski Lwów, 


ul. Dzieduszyckich 1. 


12 najpiękniejszych utworów na fortepian 


zawierają w kwartale I r. b. 


p a s + : e a Wa | W G ie i 
e Lwowa x yi * przesyżki ocztuw +4 
N 0 0 S Ç l M u Ą Ç 2 ol Q Biuro dzienników 5 ogłoszeń K wartalnie 6 «or. GU hal, Kwa taelnie i Ko 26 hal + 
W Półrocznia 18 +. 805, Późr . snie „A4 zm BE wy 
Roranie . HM e EU Becs o, E ASRE0O e b4 


Jedyny polski mlesięcznik literacko-nutowy. 


Prenumerata kwartalnie I rnb. 25 kop., z przes. pocztową I rub. 
50 kop. 


Zeszyt pojedyńczy 60 kop. 


Szkica weneckie — Aitken G. Serenada. Qipollone A. Romans. — Oieve H. przyjmuje abonament z Mszy aiae pisma krejowe, wie- A Prenumeratą ze Lwowa i całej Galieyi z Rukowiną przyjmują: Główna 
Elegia. — Ferrari-Wolf E. Barkarola. — Rinałdi G. Arlekin-Pantowina. — Sa. deńskie dzienniki i graniczne, ilustrowana, beletrystyczne, ||[X]) eksped. „Tygodnika iilustrowanego* we Lwowie, pasz 


mara B8. Valse lonte. — Weiss A. Romans I. — Wilm N. Wspomnienie z War- 


szawy i — Voss Fr. Bajoczka. 


Treść zeszytów : Bursyński M. Melodya i Krakowiak. — Mosskowski M. | 


W dziale literackim liozna prace s dziedsiny muzyki. 


syłkę premium należy dołączyć 80 kop. 


Adres Bedakcyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 15. 
Aooncya we Lwewie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
RYZ ZZAZO 


Opłacający od II. kw. „Nowości tesa ST AEG rub. = | | nabycia w  zasrbniej-|j muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach, Numery ekazowe i prospekty wysy/a JAY dal atspedycys „Tygo- 
przesyłcą pocztową rub. 6 otrzymają kw. I. bezpłatnie jako premium, albo szych aptekach, drogue- sj, ,, , . s dnika“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 8 (Biuro dzienników i ogto- 

za pół pony J. za 1 rub. 80 Roy. słynną metodę Leszetyckiego p. t. ioh F adkoh B Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu | szeń Sokołowskiego). z 
„Nowoczesny Pianista*, opracowała M. Prentner, tłóm. H. Jaruzsiśka. Na prso- Główne składy: — weli dostarcza á sprzedaje numerami pojedyn- I 4 


) Dachówki różnokolorowe, płytki na posadzki, cembry- 

ny na studnie (specyaine) oraz wszelkie wyroby wche- 

dzące w zakres wyrobów betonowych krycie dachów, 

układanie posadzki wykonuje się własnymi roboinika- 
mi po cenach możliwie najniższych. 


Tylko z zimną wodą 
mag bez żadnej innej domieszki jest już “N 


YDROCHROMIN 


zdatny do użycia, dając bezwonne, twarde, giadkia, łatwo amy- 
walne, wytrzymałe na niepogody i egień, pobielanie o połysku 


na fasadach i wewnętrznych przestrzeniach 
wsuelkiago rodzaju, które szybko wysycha, 8 nawet po wielu 
latach nie traci swej barwy, będąc nieesułem na gasy, deszcze 
i niepogcdy. Jest on basg porównania tańssym od farb olejnych 
a cokolwiek tylko droższym od farb kleistych 
Istnieja we wssystkich kolorach. 
Prsymioty jego ze stanowiska hygienicznego : 
baswonny, antrsegtyczny, zmywalny i po- 
adsa wyparowaniu wilgoci z murów. Pro- 
tis i tranco. Prawdziwy tylko s tą marką 
mag Mahlendoriska Fabryka kredy A. G. "SĘ 
Biuro Wiedeń IX/:. Liechtensteinstrasze 17. 


"ea 


OAE EE LTZ R ANA, 


6 pokoi, 


Nabielaka 15. 


R przedpokoje, kachnia, werandy ete. do 
wynajęcia, Kastelówka willa „Jaga“ | 


Bilard karambolowy i s płytą dc, 
odwracania prawie nie używany do sprze-| 
dania. Bliźsza wiadomość w tiurse Wgo 
Pana Sokełowskiego Pasaż Bausmana. 


„Pensyonat Warszawski'* 


da*niaj 
„kydropatyczny* 
w idealnem położeniu pierwssorzędny 
dom o 70 pokojach wedle wszelkich 
wymogów komfortu i hygieny urzą- 
dzonych, kuchnia wzorowa. Czytelnia, 
werandy, ogród, sala i plac zabaw. 


GG ||©0©0©06668 
820 


skiego. Zgłoszenia pod A. B. 
rest. Lwów. 


fabryki. 


N. B. poste rest. Lwów. 


_ Poszukuję większego majątku ziem- 
21 poste 


kupię majątek ziemski w dobrej 
glebie przy kolei s ładnym domem mio- 
szkalnym i budynkami. Zgłoszenia pod 


Cery umierkowane. Prospskty na żą- 
danie wysyła opłatnie. 


Zucząd. 


W Krynicy 


wame AOC NOC m M 


koi złożone. Bliższa wiadomość 


cha nr. 2. 


"Do sprzedania aiba do zamiany 
na majątek ziemski realność z ogrodem 
w śrólmieściu, przyncsząca około B.600 
koron dochodu roeznego za 140.000 kor 
W tejże de wynajęcia miesskanie z * po- 
w kan- 
celaryi adwokata dr. Kransa, pl. św. Du 


1 1 a Pajniżesych ce- 
Po możliwie gh e 
zwinięcia handlu spółka tapicerów lwow- 
skich wysprzedaje meble styluwe, kəm- 
pletne sypialnie, jadalnie, salony, pokoje 
męskie, mebelki luksusowe, biurka dam- 
skie, etałerki, parawaniki, oryg. japoń 
skie i t. p. w ogromnym wyborze, 


„Uniwersal” 


f 
dom komisyjny - spedycyjny, kantor 
wymiany, biuro podróży, informaoyj- 
ne, wynajma mioszkań, pośredniotwa 
pracy, plakatowania ogłoszeń i rek'a- 
my, ajencya dzienników, ubezpieczeń, 
z:stępstwo banków i rozlicznych firæ 

polsos swe usługi PF. T. Gości. 


we Lwowie 
wyszedł u druku 
najnowszy bardzo dziś pożądauy 


Jaremcze 


Zakład wodoleczniczy w uroczej oko» 
licy górskiej otwarty. 


Panna 


obeznana z ekspadycyą gazet znajdsie 
zuruz posadą. Zgłoszenia Bluee dzien- 
ników Pasaż Hauswana 


Podręcznik dla podróżujących 
po Włoszech 
pod tytułam 


Nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta | 
| 
| 
| 
| 


we Wloszech“ 


Rynek 45. 


. Kosiarki, sierpy, nożyce do ścinania 
„trawy poleca Fr. Chladek, magazyn 
wyrobów żelaznych, metalowych Lwów. 


opracowany 
przez Dyrektora Il. Szknły realnej 


Michala Lityńskiego 


„Cztery tygodnie | 
T 


Haausmana 9. 


kwitu inserztowego. 


W sprawach losów 


- Śrebro wyprawne 


w kasetach poleca Jan Wojtych, słotnik 
Lwów, Akademicka 8, - 


Przemysłowiec 


w wieku lat 85, Polak, właściciel 
owszechnie znanego, bardzo do- 
rze się rentującego przedsiębior- 
stwa, dla breku znajomości, pra- 
gnie w ten sposób nawiąsać zna- 
jomość w celach matrymonialnych 
z panną lab młodą wdową, przy-| DOM KOMISOWY CHMIELU 
stojną, inteligentną i posażną. Za|Przedsiębiorstwo budowy suszarń chmis- 
tajemnicę i traktowanie sprawy 
seryo, ręczy się honorem. Listy 
adresowzó proszę: Kraków postejżnikom. Import maala, deserowego i se-li 
restante M. M. 85 sa okazaniem rów. Ns kaśde zapytanie służy natychmiast 


prosimy 
SĄ AR: AK skoray- 
s z naszych usług. Spraedajemy lo 

także na spłaty miesięczne. Losy Bra 
==- | wione wykupujemy i odstępujemy je na 


spłaty. Prosimy zażądaó naszego 


darsyka, który 
Kupno “A sprze!aż 


Lwowie, plae Maryacki 7. 


R LsśgÓÓn A 


nadaktor cdpowiedziainy Wąeław Masłowski. 


roseyłamy bezpłatnie. 
efektów i monet. 
Schütz i Chajes Dom bankowy we 


Doskonale odtłuszcza i od- 
każa skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmiaonia ich porost, Do 


(4:5 Lwowie Hey, Mikolasch; 
= w Krakowie: Reim. 


Ksiąika obejmuje wszelkie wskazówki 

i rady, jakie dia zwiedzających pamią- 

tki, kościoły, muzea i galerye tą po- 
żądane. 

Format i druk zastosowany do podrę- 
czników w innyc: językach. 
Oena exempl. $ kor. z przesyłką po- 

catową $ kor. 50 hal. 


WIRO! 


Moje najdelitatniejsze wina Dalma- 
tyńskie wysyłam w becsulkach od 
30 litrów zwyś pod gwsrancyą BU- 
pełnej oryginalności i wytrzymało- 


Benrenico, stars białe, prreśroczyste, 


ŚS:lona, łagodne wino czerwone bar- 
dzo dolikatne i moone 48h Ba litr. 
Opołło-Schiller, bardzo ulubione o- 


Podane ceny rosnmiojg się loko stacya 
kolejowa Fiume (Rijeka) za pobraniem. 
Beczki przyjmuję według sen obliczu» 
nych franco. Prey większym odbiorze f 
stoaunkowy rabat, Próbki (6 kg.) po- 
gstą do przekonania sią o wybornej 
jakości kosztują R. 8.— franko każdej 
poczty. Cenniki gratis i franko. 

Adres: Edmund Pauk, Fiume. | 

Tysięcy listów driękcsynnych i usnań 
co do nnmienności firmy. | 


Trucizny na myszy polne 
Gałki fosforowe 
Owies strychninowy, obłnskany, 
Aosko! trujący tylko myszy, nia szko- 
dliwy, dia innych zwierząt, i 
Pazenica ztrychzinowa 

wyrzbia 


Lwowska fabr, chemicz, „Tlen” 


Prsr zumó jenin naloły dołączyć pozwc- 


lais władzy politycz. 


MORAG 


WUL ede (z6LAGYIĘ 


Hausmana 


ści, mienowioie: 


woens 48 b. sa litr. 


gnista 4> hb, za litr. 


a 
Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
| 


Doniesienie! Korzystając 


4 
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l. 9. sprzedaje najtaniej 


rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 
Szwajcaryę, i inne kraje, | 


pzerezerzereterexersiarTe 


IsI*4 


= 


z*zei+ 


myszy polne 


I*1erv7ę: 


000000:000000 
Paweł Seeienireund 


(Nürnberg, Bawerya) sargo 0. 


owych ogrsanem powietrzem najnowsze. 
go systemu. Pośrednictwo sprzedaży wo-. 
łów galicyjskich wprost bawarskim rse- 


odpowiedzią. Koresp. polska i ruska, 


QOOCOOs0O00000 


esemane weem WY 41 AWA ME 


alon- 


Ludwika 


sa puuktualną dostawą własnymi kolporterami. 


czymi tego samego dnia do 
stej wieczór. 


Biuro komisowe 


pod kierownictwem emeryt. wyż- 


go, pośredpiczy w kupnia i deier- 
tawach dób: i realnościech, oraz 
jako kantor dostarcza wszelkiego 
rodzejn doborową służbę dworską | 
i misjską niemniej > 
rolnych. Zgłoszenia przyjmuie: ' 
Biuro komisewe. Lwów, ulica 

Ossolińskich I. 15. 


YW W RAA PO A 400 M 


rzy zmianie roku 


polsca się | 
Najstarsze założone w r 1887 


(dzierżawca Sokołowski 
we Lwowle, ul. Karola Ludwika 9 


kamorystycsre, šurnale mód itd. pc cenach oryginalnych, ręcząc 


ilustrowane i śurnełe mód wysyla się takie na prowincyę rówiież przyj. 


Papier s fabryki Braci Fiatkowakict. 


k. urzędnika państwowe: 
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| KY 


robotników 


52) 


e1+ 


1.4 
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erreme A meme t A a M 


+ 


ze zniesienia cenzury 
TYGODNIK 
ILLUSTROWANY 


rozszerza znacznie rozmiary pisma z2- 
równo działu illustracyj w rzeczach arty- 
stycznych i bieżącej chwili jak i części 


Prócz premij w r. 1906 


DODATKOW KSIĄZKOWYCH (Sienkitwic:a), 
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza 


Szereg numerów albumowych. 


literackiej. 
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Ozasopizma  beletrystyczne. 


X 
Ielelor zerze 


wpół do jedena- 


P+ 


= PALA AO AZOT O WRACAC 


„Tygodnika illustrowanego* z 12 tomami dzieł Sien- 
kiewicza, zcszytami albumowymi, dodatkiem powie- 


Pragnący otrzymać Dzioin Sienkiewicza w barize piąknaj 
oprawie (a portretem Sienkiewicza ns okłudce) dopłacają kwartalnie 
60 hal., półrocznie 1 K. 20 h., rocznie 2 K. 40 hal. —Neleżytość tę pro- 
simy uadsyłać razem z prenumeratą. 


:fausmana 9. oraz wszystkie księgarnie i kantory pism, 
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Warunki prenumeraty 


v 
pd 


arkuszach i prómium kolorowem: 
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Z drokaw b. Wiasrzę 


